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Na miesiące luty i marser otwie­
ramy osobną prenumeratę, którą obowiązane 
są przyjmować wszystkie cesarskie urzędy 
pocztowe.

Prenumerata dwumiesięczna wynosi dla 
zamiejscowych 2 talary 1O fenygów, dla 
miejscowych < tal. 20 sgr.
Ekspedycya Suryera Poznańskiego.

POZNAŃ, 30 stycznia.
Assemblée Nationale zawiera wiadomość, 

wymagającą jeszcze, zdaniem naszém, potwierdze­
nia, że rada ministrów francuskich postanowiła 
w sprawie zawieszenia dziennika Univers nie- 
tylko pozostać przy pierwotnych uchwałach, ale 
także katolickim deputowanym odmówić wszelkich 
pod tym względem wyjaśnień. Pan Belcastel miał 
zresztą na wyraźną prośbę pana Ludwika Veuillot 
całkićm zaniechać zamiaru wniesienia w Zgroma­
dzeniu narodowém interpelacyi. Z nierównie jesz­
cze mętniejszego źródła, bo z wiedeûskiéj Presse 
zapisuje Nordd. Allg. Ztg skwapliwie wiado­
mość, że francuski minister wyznań, p. Fourtou 
wydał już drugi okólnik do Biskupów „albo wyda 
go niebawem“, w którym daleko jeszcze ostrzéj, 
niż w pierwszym przestrzega dostojników Kościoła, 
by w listach pasterskich troskliwie wystrzegali się 
naruszania dziedziny polityki wewnętrznśj państw 
ościennych, a nawet grozi w razie przekroczenia 
tćj przestrogi wytoczeniem procesu karnego.

Germania upoważniona została do oświad­
czenia, że kardynał An tonęli i polecił okólnik, 
w którym wypowiada, iż ogłoszona przez Koeln. 
Ztg „konstytucya o wyborze Papieża“ jest calkiém 
zmyślona, zakomunikować zagranicznym rządom za 
pośrednictwem nuneyatur. Tak samo może Ger­
mania z największą stanowczością zaprzeczyć 
dziennikarskim pogłoskom o „cofnięciu bulli“. 
Bulla odnosząca się do wyboru Papieża „Aposto- 
licae sedis munus“ nie może już z tego powodu 
zostać cofniętą, ponieważ nigdy nie istniała. Praw­
dziwa zaś bulla Piusa IX istnieje już od roku 
1869 i była wydana na przypadek, gdyby rząd 
włoski miał się pokusić o naruszenie wolności kon­
klawe; ta jednak spoczywa pod dobrym zamkiem 
i ogłoszoną zostanie swego czasu dla tych, któ­
rych to może obchodzić.

Rzymska O p i n i o n e zamieściła pismo 
jenerała Lamarmora, odnoszące się do arty­
kułu berlińskiego urzędowego R e i c h s und 
Staats-Anzeiger z dnia 22 bm. o kilku 
przez tegoż jenerała ogłoszonych depeszach jene­
rała Govone. Powtarza on tamże dosłowne brzmie­
nie znanéj noty pruskiego posła Usedom z dnia 
12 czerwca 1866, przy czém oświadcza, że orygi­
nał pisma tego, oraz szczegółowe sprawozdanie je­
nerała Govone złożył u publicznego notaryusza. 
W końcu oświadcza p. Lamarmora, że wszystkie 
te dokumenta noszą na sobie piętno listów pry­
watnych i dla tego nie mogły być złożone w ar­
chiwach ministerstwa dla spraw zagranicznych.

Z urzędowych madryckich źródeł nad­
chodzi wiadomość, że dowódzca karlistowski Sa- 
balls miał zostać odparty od murów miasta Colo- 
ma de Famés, pomimo, że artylerya jego poczy­
niła już była znaczne w murach tych wyłomy. Do­
niesieniu temu nie można zbytnio ufać.

Komisya p r u s k i é j Izby poselskiéj, wy­
znaczona do przedwstępnych obrad nad projektem 
odrębnćj ordynacyi powiatowéj dla Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego, odbyła w tym tygodniu pier­
wsze posiedzenie. Posłowie polscy postawili wnio­
sek, by specyalne rozprawy poprzedzić dyskusyą 
jeneralną. Niemieccy posłowie żądali natomiast, 
by jeneralną dyskusyą połączyć z rozprawami nad 
najważniejszemi odmianami od powszechnćj ordy­
nacyi powiatowéj. Żądanie to przemogło naturalnie, 
ponieważ Niemcy byli w większości. Przy specy- 
alnéj dyskusyi zabierał ze strony posłów polskich 
głównie głos poseł Stanisław Chłapowski. 
Na posiedzeniu tém przyjęła komisya paragrafy 
1—45 projektu do ordynacyi z małemi tylko zmia­
nami, zastrzegłszy sobie jeszcze nad §§ 21—29 
późniejszą uchwałę.

Poniżćj podajemy pod rubryką odnośną 
zwięzłe ale dokładne streszczenie t. z. praw wyzna­
niowych, których projekt przełożył reichsratowi 
wiedeńskiemu pan minister Stremayr. Dla unie- 
winienia się przed czytelnikami, że nie podajemy 
owych praw dosłownego tenoru,nadmieniamy,że 
mieszczą one w czterech grupach ogółem 136 
paragrafów, które przeszło 20 łamów ścisłego 
druku zajmują.

Z pociechą zapisujemy, że Gazeta To­
ruńska przynosi nam raz po raz oświadczenia, 
które pokazują, iż jćj kierownicy podnoszą się do 
wysokości wymagań chwili obecnćj pod względem 
kościelnym i obywatelskim.

W numerze środowym tego pisma czytamy:
,D z i en n i k P o z n a ńsk i, przedrukowawszy w zu­

pełności wycieczkę Orędownika, oraz zestawiwszy 
głosy Czasu; Kuryera i Przeglądu Pol­
skiego przeciw sobie, kończy rzecz tym krótkim do­
datkiem :

„Czyż to nie bogaty przyczynek do humory- 
styki ultramontańsko-demagogiczni j ?“
Nie uważamy tego za stósowne, owszśm widzimy

niepotrzebne drażuienie, które raczój jątrzy a nie koi. 
Im namiętniój występuje przeciwnik, im więcój sie zapo­
mina, z tśm większą powagą i godnością odpowiadać na­
leży, a gdzie tego nie warto, milczeć lepićj. Zresztą 
„ultramontańsko-demagogiczny“ — toż to tylko zapożycza­
nie się w obozie, który na nas wszystkich razem rzuca 
epitetem; „schwarcelnternationale. — Takie 
postępowanie do zgody nie doprowadzi, a ta nam przede« 
wszystkiśm w obec rosnącego niebezpieczeństwa leżeć 
powinna na sercu.

W następnym zaraz numerze czwartkowym 
wspominając o bliskićm prawdopodobnie uwięzie- 
zieniu ks. Prymasa, koleżanka nasza tak się 
wyraża:

Nie w naszśj mocy odwrócić twarde wyroki; zchrze- 
ściańską cierpliwością i poddaniem się przyjąć i znieść 
należy, co przypadnie, tężejąc w duszy i na duchu, 
i utwierdzając się w wierze, miłości a nadziei. Ten pa- 
tryota i katolik, kto umie zgryść w sobie przykrość, 
a świecić na zewnątrz siłą przekonania. Niech nas Bóg 
broni jakiegokolwiek zatargu z egzekwującemi wyroki 
sądu władzami!

Z księciem Prymasem będzie nasza miłość i mo­
dlitwa, nasz szacunek i nasza wierność dla Pasterza. Dni 
ostatnie, siejąc tyle przygód wkoło, to miały dobrego, 
że nas z Nim połączyły ściśle,jsi że usunęły wszystko, co 
z tćj lub owćj przyczyny stawało pomiędzy Nim a nąici, 
Dziś jeden pasterz i jedna owczarnia, a to w znaeznój 
mierze zewnętrznego nacisku sprawą.

Najprzewielebniejszy ks. Prymas przyjmo­
wał przedwczoraj liczną deputacyą z parafii bu- 
kowskićj, która mu złożyła adres opatrzony dwu 
stu podpisami męzkimi. Wczoraj znowu przybyła 
jeszcze liczniejsza deputacya ze Śremu, złożona 
z 21 osób, która także adres wręczyła.

Obie deputacye nie szczędziły gorących oznak 
przywiązania. Członkowie zwłaszcza deputacyi 
śremskićj tak byli wzruszeni, że objawy ich uczuć 
rozrzewniły ks. Prymasa i na osobach obecnych 
przyjęciu silne uczyniły wrażenie.

Adresy te podamy jutro.
Oprócz te^o otrzymał ks. Prymas adresy od 

stowarzyszenia katolicko-politycznego ze Z n a i m, 
podpisany przez hrabiego deSpigel Diesenberg 
i innych członków komitetu, tudzież z Wiednia, 
w imieniu pewnćj liczby mieszczan z II okręgu, 
podpisany przez J. Brandeiskiego, naczelnika 
cyrkułowego komitetu.

I te adresy podamy z kolei.

Piękną i budującą jest rzeczą widzieć, 
jak Najprzewielebniejszy ks. Prymas mimo 
niepewności obecnego czasu i gróźb bliskiego 
złożenia z urzędu siłą ramienia świeckiego, 
jakie mu ciągle organa urzędowe i półurzę- 
dowe zapowiadają i jakie rozpoczęty proces 
wróżyć się zdaję, spokojnie i niezachwianie 
pełni obowiązki swoje pasterskie, nic w wyko­
nywaniu powinności swoich nie opuszczając i 
i nie odstępując w niczćm od zwykłćj, od 
powszednićj kolei. Najlepszym tego dowodem 
jest nam ostatni numer Urzędowego 
Dziennika Kościelnego, w któ­
rym znajdujemy list pasterski na post, jaki 
zamieścimy w kolumnach naszych, a następ­
nie rozporządzenie, tyczące się tegorocznych 
wizyt pasterskich. Jeżeli będzie pozostawio­
ny czas Jego Arcybiskupićj Mości do odby­
cia wizytacyi, tó od 9 kwietnia do 13 maja 
zamierza Zwierzchnik nasz duchowny wizy­
tować kościoły dziekańskie w Marzeninie, 
w Mielżynie, w Trzemesznie, w Mogilnie, 
w Kruświcy, w Brudni, w Inowrocławiu, 
w Ryszewku, w Kłecku, w Kozielsku, w Go- 
łańczy, w Ślesinie, w Wysokiej, i w Sypnie­
wie (w Wałeckićm). Od 21 do 27 kwie­
tnia bawiłby ks. Prymas w Gnieźnie i znaj­
dowałby się na uroczystości świętego Woj­
ciecha.

Wyjechałby jeszcze po tóm od 19 do 
28 maja, ńby odprawić wizytę w Murowanćj

Goślinie, w Obornikach, w Lubaszu, w Lwów­
ku i w Lussowie.

Taki przykład dany nam z góry wszyscy 
zaprawdę i w sferach kościelnego i w sfe­
rach obywatelskiego obowiązku w śród uci­
sków i kłopotów obecnych naśladować powin­
niśmy.

Projekta do praw ku uzupełnieniu 
praw majowych.

II.
W obec tego, cośmy w przeszłym arty­

kule naszym wyłożyli, projekta do praw uzu­
pełniających przedstawiają nam się jako ma­
china, wzniesiona ku całkowitemu zrujnowa­
niu katolickiego Kościoła.

Nie jest wniczyjéj mocy po za obrębem 
najwyższej kościelnćj władzy stanowić i ozna­
czać, w jakich warunkach Kościół katolicki 
istnieć może. Jeden namiestnik Chrystusowy, 
nieomylny stróż dogmatu i tradycyi wyrzeka 
w tćj mierze i kto się do niego nie odwołuje, 
ten przez to samo staje w przeciwieństwie 
z wszelkiemi, po wszystkie wieki przyjętemi 
zasadami, bo nie ma Kościoła katolickiego 
bez głowy widomćj, to jest następcy tego, do 
którego Chrystus Pan powiedział: „Tyś jest 
opoką“ i kiedyindzićj: „Paś baranki moje.“

Projekta do nowych praw, które tą rażą 
są wyłącznie przeciw katolikom obrócone, nie 
wspominają całkićm Papieża i urządzają stó- 
sunki dyecezalne i parafialne w taki sposób, 
że wszelkie odwołanie się do Rzymu usunięte 
zostaje. To daje im wybitny antikatolicki 
charakter i to właśnie, jeźli zmiany zasadnicze 
w ciągu dyskusyi nie nastąpią, przewróci od 
razu i zrujnuje cały istniejący dotąd porządek.

Duchowni wszyscy przysięgli na wierność 
Stolicy Apostolskiej i prawu kościelnemu, na 
posłuszeństwo biskupom, teraz za jednym za­
machem mieliżby się stać wszyscy krzywoprzy- 
siężcami! I jestże to podobna? Czy prawo, 
jeźli ma zachować swój charakter opiekuńczy, 
tudzież swoje dostojeństwo słuszności i uczci­
wości, może w ten sposób ucisk do sumień 
wprowadzać? Wedle starych pojęć rzymskich 
wszelkie prawodawstwo powinno być ożywione 
wytrwale i niezmiennie (w tekście mowa o con­
stans atque perpetua voluntas) chęcią wymie­
rzania słuszności każdemu (jus suum cuique 
tribuendi). Owóż śród dzisiejszego pomięsza- 
nia wyobrażeń dalekośmy od tego wzniosłego 
pojęcia odbiegli. Wyrobiło się bałwochwal­
stwo zasad uosobionych i dzisiaj jedni skwa­
pliwie oderwanćj idei państwa poświęcają 
swobodę ludzką, a inni radzi, że tym pokaź­
nym pozorem nienawistne lub mściwe uczucia 
własne osłonić mogą. Bóg-państwo i w tém 
do wszystkich bożków pogaństwa podobny, że 
potrzebuje ofiar, a raczćj, iż jego wyznawcy 
wołają ciągle o ofiary, bo inaczćj go czcić 
nie umieją.

Projekta do praw uzupełniających po­
wstały widocznie wtedy, gdy się przekonano, 
że ani kary pieniężne, wyrzeczone przez pra­
wa majowe, ani więzienie i groźba utraty 
urzędu nie złamią biskupiego non possu- 
m u s i kapłańskićj karności.

Wiadomo obecnie, że najwyższy trybunał 
kościelny będzie rozbierał postępowanie bi­
skupów i że zaczyna od ks. Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego i Poznańskiego, któremu już 
proces wytoczono. Wszystkie dzienniki mi- 
nisteryalne i liberalne zapowiadają nam za­
wczasu, że dostojny nasz Arcypasterz zosta­
nie na mocy praw majowych pozbawiony go­
dności swojćj. Przyszłość przeto nasza bliska 
i nieuchronna w ponurych bardzo przedstawia 
nam się kolorach i każdy pyta się siebie, cóż 
się potćm stanie?

Wedle brzmienia projektów do ustaw do­
datkowych, skoro tylko nastąpi złożenie z urzę­
du tego, którego nam Namiestnik Chrystuso­
wy jako Zwierzchnika w porządku apostol­
skim przysłał i który w oczach naszych cha­
rakteru prawego pasterza stracić nie może, 
władza świecka zawezwie obie kapituły me­
tropolitalne, aby wybrały wikaryuszów kapi­
tulnych. Projekta do praw uzupełniających 
przewidują, że kapituły odmówią, boć znane 
są wszystkim przepisy prawa kanonicznego, 
wzbraniające mięszania się w zarząd dyece- 
zalny, póki biskup źyje, lub póki go Ojciec 
św. nie odwoła; wtedy po upływie dni dzie­
sięciu rząd odbierze kanonikom kompetencyą, 
jaką pobierają z kas rejencyjnych, przyczćm 
należy nadmienić, że pensya odjęta zostanie 
tym, którzy się pokażą opornymi, a będzie 
płacona i dalćj takim, których władza świe­
cka zechce za przychylniejszych sobie uważać.

Nawet Posener Ztg w artykułach, 
o których wspomnieliśmy niedawno, wyraziła 
przypuszczenie, że ks. Arcybiskup nie prze­
stanie się i po wyroku trybunału uważać za 
prawego i rzeczywistego Zwierzchnika obu 
archidyecezyi i że będzie dalćj rządził, jeżeli 
go władza świecka pozostawi na wolności, 
a wyznaczy administratora ze swojego ramie­
nia w razie, gdyby uwięziony został. Tćj 
ewentualności projekta do praw nowych usi­
łują stanowczo zagrodzić; zaczćm wyrzekają, 
że „kto chce wykonywać prawa i czynności 
biskupie, winien o tćm na piśmie donieść na­
czelnemu prezesowi, z wymienieniem zakresu 
mających się wykonywać praw, oraz wykazać 
udzielone mu do tego polecenie kościelne 
i udowodnić, że posiada kwalifikacye osobi­
ste, od których ustawa z 11 maja 1873 r. 
sprawowanie urzędu duchownego zależnćm 
czyni.“ Zgłoszenie się to nie wystarczyłoby, 
gdyż prezesowi naczelnemu pozostawiona jest 
możność zaprotestowania w przeciągu dni 
dziesięciu przeciwko wykonywaniu ze strony 
takiego administratora praw lub czynności bi­
skupich. Tu nie możemy się wstrzymać od 
przypomnienia, że nawet rząd rosyjski, kiedy 
wywozi biskupów, jak się to od lat dziesię­
ciu po kilka razy powtarzało, uznaje za ad­
ministratorów tych, których oni na miejscu 
swojćm pozostawili; ba nawet, jeśli późnićj 
i administratora wywieść nakazuje, to przyj­
muje w miejsce jego tego, którego biskup 
w przezorności swojćj z kolei na następcę na­
znaczył. Otóż tu, jak widzimy, projekta do 
praw uzupełniających dalćj jeszcze sięgają, ni-
źli praktyka moskiewska.

Żeby się ze wszech stron zabezpieczyć, 
projekt do nowćj ustawy nakłada czy admi­
nistratorowi, który przez zgłoszenie sę do 
rządu mógłby prawdopodobnie znaleść łaskę 
w oczach jego, czy wikaryuszowi kapitulnemu, 
obranemu w skutek wezwania naczelnego pre­
zesa, konieczność przysięgi. Formuł tćj przy­
sięgi rozbierać nie będziemy, choć się domy­
ślamy, że rota jćj jest ta właśnie, która ogło­
szona została przy sposobności wprowadzenia 
na urząd dra Reinckensa. Cóżkolwiekbądź, 
ponieważ Stolica Apostolska przepisała, jaką 
przysięgę składać należy i dotąd, o ile nam 
wiadomo, na żadne zmiany w tćj mierze nie 
zezwoliła, wymagalność taka, z projektu do 
nowych praw wypływająca, stanowi jednę 
z największych i nierozwikłanych trudności 
położenia. Wychodzi ob.cnie u nas na to 
samo, cośmy widzieli w historyi ang elsk ćj, 
gdzie test, nałożony wszystkim, dostarczył 
sposobu wykluczenia katolików z parlamentu 
i ze służby publicznćj. Tylko nawet test nie 
wdzierał się w dziedzinę ściśle kościelną.

Wedle projektu do ustaw uzupełniają­
cych, każdy, któryby wbrew prawu, lub bez 
upoważnienia władzy świeckićj wykonywał
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rza,

czynności biskupiego urzędu, karany będzie 
więzieniem od sześciu miesięcy do dwóch lat 
Zdaje się jednak, że zakaz, o któróm tu mo­
wa, nie stosuje się do złożonego z urzędu bi­
skupa, którego projekt do prawa w cieniu 
zostawia i uważa za jakoby nieistniejącego

W całym ciągu projektu nie napotyka­
my objaśnienia, co się stanie z administracyą 
duchowną kaźdój pojedynczój dyecezyi, którą 
prawodawca stanowczo od administracji ma­
jątku kościelnego odróżnia, skoro po złożeniu 
z urzędu biskupa, a jak u nas arcybiskupa 
(projekt posuwa ostrożność tak daleko, że 
wyraźnie oświadcza, iż to, co się mówi o bi­
skupach, stosuje się równie do arcybiskupów 
i do książąt biskupów), nie znajdzie się taki 
administrator, któregoby rząd chciał przyjąć, 
albo kapituły wikaryuszów kapitulnych nie 
obiorą? W tćj mierze nawet motywa do 
nowych projektów, których uważne czytanie 
bardzo zalecamy, nie udzielają nam dostate­
cznych objaśnień. Oczywista jest, że przyjść- 
by łatwo mogło do zupełnego bezkrólewia 
i do zupełnej anarchii. Że projekt do no­
wych, praw z lekka tylko napomykając o kwe- 
styi obsadzania na nowo-opróżnionych stolic 
biskupich, nie przyznaje rządowi cezaro-pa- 
piezkiego prawa tworzenia biskupów, to rzecz 
wyraźna.

Zawarowane jest w projektach do no­
wych praw, że księża, którzyby słuchali bi­
skupa złożonego z godnośei albo zwierzchno­
ści duchownćj przez rząd nie uznanej, ulegają 
karze grzywien do 100 tal., albo więzienia aż 
do jednego roku. A co będzie w razie re­
cydywy z ich strony? Oczywiście pójdą 
zgodnie z prawami majowemi przed trybunał 
kościelny, który ich za pozbawionych urzędu 
kapłańskiego ogłosi. I tak dojdziemy do 
stosunków szwajcarskich, za których przewi­
dywanie i oczekiwanie Posener Ztg 
o pesymizm nas i o przesadę oskarżyła.

Stosunki szwajcarskie i z innćj przypo­
minają nam się jeszcze w projektach do no­
wych ustaw, strony. Oto tak w Genewie 
gminy powołane zostaną do wybierania so­
bie proboszczów, co że jest przeciwnie dzi­
siejszej karności i przepisom prawa kanoni­
cznego, opartym na decyzyach Soborów, mia­
nowicie trydenckiego, wszystkim dostatecznie 
jest wiadomo.

Ze szczególną starannością zajmują się 
nowe projekta zarządem majątku kościelnego, 
w przypadku pozbawienia jakiego biskupa 
biskupiego dostojeństwa. Skoroby tylko ad- 
ministracyi nie objął duchowny przez władzę 
uznany i do sprawowania obowiązków admis 
nistratora dopuszczony, rząd mianuje komisa-

który bez zwłoki i bez wielkich formal
ności cały majątek kościelny w ręce bierze 
i od chwili objęcia posady zarządza nim 
mowładnie z mocą zastępowania wszelkiej re­
prezentacji kościelnćj we wszystkich spra­
wach sądowych i administracyjnych, a bez 
obowiązku zdawania rachunku komu innemu 
jak najwyższćj izbie obrachunkowej w Berli 
nie. Ta cała manipulacya z wielką jest prze­
zornością oznaczona i uporządkowana. Prze­
zorność idzie tak daleko, iż naczelny prezes 
upoważniony zostaje w przypadku zrzucenia 
biskupa z urzędu, w obrębie swojćj jurysdyk- 
cyi, natychmiast i bez oglądania się za wy­
borem kapituły, jeźli uzna tego potrzebę, 
wziąść cały majątek kościelny pod dozór i 
opiekę.

A że nie zapominający o niczćm auto 
rowie projektów mieli na widoku, że mógłby 
który biskup, np. Arcybiskup gnieźnieński
poznański być złożony wyrokiem trybunału 
kościelnego pierwej, nimby projekta, o któ­
rych mówimy, wszystkie instaneye prawoda­
wcze przeszły, przeto dodany został niesły­
chany w kolei prawodawczćj paragraf a ra- 
czćj dekret taki: „Jeżeli przed dniem, 
w którym publikacya tćj ustawy nastąpi, po­
sada biskupa w skutek wyroku sądowego za 
wakuje, natenczas przepisy niniejszćj ustawy 
znajdują również zastósowanie, wszelako z tćm 
ograniczeniem, że naczelny prezes wyda na­
tychmiast po pnblikacyi zawezwanie do ka­
pituły/'

Porównajmy teraz pojęcia rozwinięte 
w projektach do ustaw uzupełniających z za­
sadami, któreśmy postawili w artykule pier­
wszym a zobaczymy, że głęboka przepaść je­
dne od drugich oddziela.

Mamy więc przed oczyma obraz tego, 
co nam grozi i każdy przyzna, iż przyszła 
chwila, w którśj wszyscy katolicy powinni 
wejść w siebie i dobrze rozważyć, którędy 

J.™ _ WP.-V¥TTO/l2i_ jGjłŻfi®,

nie, że raczej Boga niż ludzi słuchać należy, 
jeźli mają choć trochę dobrćj wiary, niech 
powiedzą, czy nie teraz pora zastanowić się 
nad tćm zdaniem, aby dobry wybór uczynić.

Kum misiscowy i prácyoMlay.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać ce- 

sarsko-rosyjskiemu wyższemu porucznikowi pozasłużbo­
wemu Wolkow w Petersburgu król, order koronny 
drugiój klasy.

* Jubileusz. Jeżeli każda uczciwa pra<a w ogóle 
budzi szacunek, tćm więećj należy się uznania skrzętne­
mu i sumiennemu pracownikowi, 'co w trudach i mozole 
dobiega ć wierć wieków ćj rocznicy rozpoczęcia swego za­
wodu. Jubileusz taki jest tćm rzadszym u nas, im mnićj 
wytrwałość zaliczyć możemy do cnót naszych co­
dziennych, i wskutek tego właśnie zasługuje na publi­
czne podniesienie. Otóż piękną taką rocznicę 251etnićj 
pracy jednego ze swych członków obchodziła drukarnia 
Kuryera Pozn. w krótkim czasie wczoraj po raz 
drugi. Przed kilku zaledwie tygodniami złożyli szczere 
życzenia i skromny upominek koledzy panu Franci­
szkowi Elsnerowi, od lat dziesiątka zatrudnione­
mu w oficynie pana Ludwika Merzbacha a od lat kilku 
prezesowi Stowarzyszenia Polskieh Drukarzy w Pozna­
niu; aliści, w sam dzień Imienin, ten sam zaszczyt spo­
tkał pana Karola Marońskiego, znanego z bie­
głości i wprawy metteufa en pages dawnićj Dzienni­
ka, obecnie Kuryera Poznańskiego, któremu 
jubilat od chwili założenia pracę i znajomość sztuki swćj 
poświęcił. Zaiste, wzruszająca była to chwila, gdy o go­
dzinie 5 wieczorem wszyscy członkowie obu narodowo­
ści obszernego zakładu pana Merzbacha z pryneypałem 
swym i jego pasierbem p. Falkiem-Fabianem na czele, 
w obecności deputacyi redakcyi Kuryera, otoczyli ko­
łem szanownego jubilata, a pan Walezakiewi cz, 
jeden z najstarszych kolegów serdecznemi przemówił dpń 
słowy, podnosząc ważność uroczystości, co w jednćj 
chwili wszystkie wspomnienia, tak bolesne jak radosne, 
z 251etniego okresu przed oczy mu stawia. Zakończył 
życzeniem, by mu danćm było w tćm samćm gronie ko­
chających go i poważających towarzyszy za drugie ćwierć 
wieku czerstwo i zdrowo obchodzić niejako złote we­
sele z sztuką drukarską. Następnie zabrał głos pan 
Lindner, by w imieniu niemieckieh członków dru­
karni wyrazić jubilatowi to samo życzenie, p. Merz- 
b a c b zaś, wręczając mu kosztowny pierścień, zdobny 
herbem drukarzy i inieyałami „K. M.,“ w środkowym 
zaś obwodzie napisem : „W 251etni jubileusz od L. Merz- 
baeha 1874,“ oświadczył, iż spodziewa się, że dopóki 
żyje, z jubilatem się nie rozłączy; wreszcie Redaktor 
Kuryera, który od lat dziesięciu wspólnie z nim pra­
cuje, złożył mu podziękowanie za doznawaną zawsze po­
moc, dołączając prośbę, by i nadal pod jego przewodem 
drukarnia wraz z redakcyą zgodnie i ochoczo dokładała 
starań ku ulepszeniu pisma. — Pan Maroński, do łez 
wzruszony, ściskał wszystkim dłonie, poczćm wręczono
mu nas . .,ce podarki: od kolegów pięknie oprawiony 
i nader ozdobnie wykonany adres, opatrzony podpisami 
wszystkich członków oficyny pana Merzbacha; dalćj 
w wieńcu z świeżych kwiatów kosztowną srebrna, grubo 
wyzłacaną tabakierę, z napisem : „W. K. Maroński" L 
„W 251etni jubileusz od Kolegów druk. L. Merzbacha" ; 
wreszcie od pana Falka-Fabiana złotą śpilkę z drogo 
cenną perłą. Oprócz tego nadeszły powinszowania od 
kilku innych tak miejscowych jak zamiejscowych dru­
karń, pan Maroński bowiem rozpoczął swój zawód roku 
1849 w znanćj drukarni pana Langego w Gnieźnie, pra­
cował dalćj w najznaczniejszych oficynach w Wrocławiu 
Brunświku i Hanowerze, następnie w Poznaniu w na­
dwornej drukarni Deekera i Sp., poczćm w roku 1857 
wstąpił do zakładu p. Merzbacha, gdzie odtąd stale po 
zostaje. Oby piękny obchód onegdajszy był‘ Jubilatowi 
niejako nagroda za tyloletnie mozoły, i dowodem, że 
w każdym zawodzie sumienna ą wytrwała
zasłużoną czcić i poważanie!

* Akademioy polscy w Berlinie obchodzili przed
kilku dniami uroczyście szóstą rocznicę założenia aka­
demickiego naukowego polskiego towarzystwa. O tej 
uroczystości dochodzi nas następujące sprawozdanie;

„Uroczystymi drogim dla kolonii młodzieży polskićj 
w Berlinie był dzień ’¿i stycznia, na który przypadała 
sześcioletnia rocznica założenia Towarzystwa akademic­
kiego naukowego. Jeżeli na ziemi ojczystćj gorliwy 
spółudział rodaków przy obchodzie rocznie wielkich wy- 
padków sprawia rozkosz, trudną do opisania, jakiegoż 
czarownego upojenia doznają ci, co jako pszczoły oder­
wane od macierzystego pnia, opuścili ziemie ukochana, 
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opuścili ziemię ukochaną, 
aby śród obcych uzbierać miodu wiedzy i pracy i z nim 
wrócić między swoich spółbraci. Dziś mianowicie, kiedy 
wiara i narodowość nasza na wspólne narażone niebez: 
pieczeństwo od zwartej falangi wrogiego nam żywiołu, 
potrzeba nam pracy, potrzeba łączności. O gdyby kraj 
cały widział tę scenę, co się w‘czwartek wieczorem od­
była w stolicy nowego cesarstwa, i gdyby to, co się tam 
odbyło w miniaturze, przeszło w krew iego i soki, 
wkrótce odmianaby u nas nastąpiła. Cała Polska, wszyst­
kie jćj warstwy były na tym obchodzie reprezentowane. 
Szanowne Koło poselskie z prezesem na czele, to głowa 
narodu, młodzież akademicka, to jego siła moralna, prze­
mysłowcy — fizyczna idea, którą wskazał nam Chrobry, 
odbiła się w tym obchodzie. W gronie naszćm ogląda­
liśmy braci z nad Mołdawy*) i potomków bohaterów 
z Kosowego Pola. Słowiańska tedy rodzina zebrała się 
przy jednćm ognisku, z którego płomień z czasem może 
cały naród ogarnie. Podczas kolacyi wznoszono różne 
zdrowia, z których zasługuje przedewszystkićm na uwagę 
toast na cześć posłów, na pomyślność towarzystwa, po 
witinie Czechów i Serbów, i toast wzniesiony przez pre­
zesa Towarzystwa czeskiego. Wesobść i swoboda, ni­
czćm nie krępowane, malowały się na wszystkich twa­
rzach. Po kolacyi raczyli artyści nasi produkeyami swemi 
uprzyjemnić resztę wieczoru. Przy końcu zabrzmiała sło­
wiańska pieśń : „Hćj Słowianie itd.,“ a „kochajmy sio“ 
zakończyło uroczystość czwartkową, która jawnym była 
dowodem, jak Towarzystwo akademickie prosperuje, ja­
kiego doznaje poparcia, jak wypełnia swoje zadanie, 
dzieląc się zdobytą wiedzą z młodszą bracią od war­
sztatu. Przybycie Czechów i Serbów na uroczystość pol­
ską powszechną, między wszystkiemi wywołało radość.“

* Na stypendyum wieczyste imienia Kopernika przy 
uniwersytecie warszawskim złożył p. St. Koźmłan 2 tal.

* Prenumeratę na dzieło Katedra Gnieinióńska zło­
żyli: 1. Ks. proboszcz Zajęcki z Wilatowa (częściową,) 
2. X. Grandkowski, proboszcz 'z Zydowa. 3. G. Senne- 
wald z Warszawy. 4. Zgromadzenie XX. Filipinów w Go­
styniu. 5. W. Małecki księgarz z Torunia 3 egzemplarze. 
— Zebrane przez nas 30 tal. na ten sam cel odesłaliśmy 
dziś na ręce księgarza p. Langego w Gnlźnle, do którego 
wprost prosimy przedpłatę przesyłać, by nam i nakładzcy 
oszczędzić kosztów.

* W obwodzie poznańskiego sądu apelacyjnego za-
szły w zeszłym miesiącu następujące' zmiany pod wzglę­
dem wyższych urzędników: Przy sądzie apelacyjnym w 
Poznaniu: Tajny radzca sprawiedliwości i radzca sądu 
apelacyjnego Kromayer otrzymał, na własny swój 
wniosek, radzcę sądu miejskiego König z

Pozwolimy sobie sprostować naszego Szanow-
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nego korespondenta, robiąc uwagę, że rzeka, którą Niem-
łdaw«.

Wrocławia i radzę sądu powiatowego Schmedes z 
Hanau mianowano radzcami poznańskiego sądu apelacyj 
nego; refere udary usza Dittmar mianowano asesorem 
sądowym; kandydatów prawa Vice n z z Rawicza, 
K 1 o s e z Grodziska, Hii mer z Ostrowa, Berwina 

¡i Gałeżewskiego z Poznania przyjęto jako refe 
I rendaryuszy. Przy sądzie powiatowym w Grodzisku: 
i Radzcę sądu powiatowego v. Dres sle r pensyonowano.
! Do sądu powiatowego w Kępnie przysłano aseso­

ra sądowego Zentzytzki z Wrocławia jako sędziego 
pomocuiczego. Z sądu powiatowego w Pleszewie 
przeniesiono radzcę sądu powiatowego Franke do 
Berlina a asesora sądowego H e y mann z Berlina przy­
słano do Pleszewa jako sędziego pomocniczego. Przy są­
dzie powiatowym w Poznaniu: Asesora sądowego doktora 
Berwina mianowano sędzią powiatowym przy sądzie- 
w Inowrocławiu; asesora sądowego v. Rheinbaben 
przysłano z Bytomia do Poznania jako sędziego pomoc« 
niczego. Przy sądzie powiatowym w Śremie; Asesora 
sądowego D i t m a r przysłano tam na sędziego pomo­
cniczego.

* Komisy a, sprawdzająca wybory w pruskićj izbie 
poselskićj, postpnowiła wnieść ażeby izba uznała za wa­
żny wybór posłów p. Tempelhoffa i Witta z powia« 
tów poznańskiego i obornickiego, którzy, jak wiadomo, 
jednym tylko głosem większości z powodu niestawienia 
się kilku wyborców Polaków przęśli. Nad licznemi pro» 
testami, nadesianemi izbie przeciwko różnym nadużyciom 
przy wyborach tych popełnionym, przeszła komisya do 
porządku dziennego.

* Druga prelekcya ks. Prałata Likowskiego odbę­
dzie się dzisiaj o godzinie G w pałacu hr. Działyń- 
s k i c h.

* Kuryerek teatralny. „Violetta“, dawana w środę 
po raz szósty, dowiodła ponownie, że głównie opera 
teatr nasz zdolna zapełnić i finansowo utrzymać. Sala 
była — mianowicie loże i krzesła — wcale nie źle obsa­
dzona, wykonanie zaś zadowołniło, jak zwykle, wszyst­
kich słuchaczów, którzy zbytecznych i naszym stósun- 
kom nieodpowiednich nie stawiają żądań. Pani Maeha-

irzyńska i p. Koziołowski obfite zbierali oklasku
Dziś Fredry (syna) Obce żywioły.
* Na większe melioracye krajowe przeznaczono 

w tegorocznym budżecie państwa pruskiego 78,000 tal, 
a mianowicie:

I. W obwodzie poznańskićj rejencyi:
a) Na osuszenie Iudomsko ■ orłowskiego

łęgu..........-...................................... 10,000 tal.
Na uregulowanie rzeczki Obrzycko.... 35,0C0 „
Na tamy wzdłuż Warty....................... 4,000 „
Na uregulowanie strumyka miłosła-

wsko-średzkiego............................ 5,000 „
W obwodzie bydgoski ćj rejencyi:
Na spuszczenie powidzko-woprińskiego

jeziora............................................. 4,000
b) na uregulowanie rzeczki Hammer ...... 3,000
c) Na uregulowanie Wełny pomiędzy Zra

zinem a Gorzewem........................ 8,000
Na uregulowanie posiadłości zwyż

młyna w Strzyżewku K................. 2,000
Na melioracyą doliny Kłecko-Raczko- 

wskićj..............................................
Tak samo na uregulowanie doliny

Smyrniańskićj  .............................. 2,000
Tak samo na uregulowanie doliny

Dembińskićj................................... 2,000

b)
c)
d)

II.
a)

tal.

d)

e) 

i) 

g)

3,000

Ogółem jak powyżćj 78,000 tal.
* 0 zawodach, jakie spotykają ludzi, wyprowadza­

jących się za Ocean, zamieszcza Kreuz Ztg zamieszcza 
następującą korespondencyą z W. Księstwa Poznań­
skiego:

„Za pośrednictwem dwóch w nader opłakanym 
stanie z Ameryki powracających familii, które, spowodo­
wane korzystnemi opisami przez ajentów tego kraju, 
w roku zeszłym małe swe posiadłości sprzedały, i na 
Szczecin do Ameryki wyjechały, nadeszły dwa listy do 
katolickiego duchownego w naszej prowincyi, w których 
tenże proszony jest na miłość Boską przez trzech ojców 
famili, którzy się w Nowym Jorku znajdują, pozbawieni 
wszelkich środków egzystencyi, ażeby im się wystarał 
o potrzebne fundusze na powrót do Ojczyzny, bądź to 
od państwa, bądź przez składki w pafiarach, Oświadczają 
swą gotowość i zobowiązują się jak najuroczyściej', iż 
odpracują za wszystkie zaliczki, ‘jakie im nadesłane zo­
staną, przyznają równocześnie, że jeszcze kilku set wy­
chodźców w samym Nowym Jorku i wewnątrz kraju 
rozproszonych, w równie smutnem, co oni, zuajdują się po­
łożeniu, tak, że na okręty, powracające do Europy, często 
przez wiele dni tłumy mężczyzn, kobiet i dzieci zwracają 
wzrok swój i kapitanów tych okrętów, skoro się na lą­
dzie pokażą, oblegają i błagają, ażeby ich zabrali' do Oj­
czyzny. Jak się samo przez się rozumie, tylko pojedyń 
czy samotni ludzie wysłuchanymi być mogą, ponieważ 
błagająeyjpozbawionymi są wszelkich zasobów pieniężnych 
a kapitanowie nie mogą bez zapłaty przyjmować całych 
familii. Pomiędzy familiami, które obecnie z wszystkiego 
są ogołocone, znajduje sie wiełe takich, które z fundu­
szami przybyły do Ameryki, jakie przez sprzedaż swych 
gruntów itd. w Europie pozyskały. Dłuższy atoli pobyt 
w Nowym Jorku fundusze te znacznie już był uszczuplił, 
aż się tam nie zoryentowali i nie znaleźli ludzi, którzy 
oświadczyli swą gotowość zaprowadzenia ich w głąb 
kraju, wyłudziwszy z nich w ten lub ów sposób 
pieniądze, znikli im bez śladu; ludzie ci powra­
cali potem znędzniali wśród największych niedostatków 
do Nowego Jorku. Kilku zaś, którym się rzeczywiście
udało nabyć kawał ziemi, nie potrafiło się zastósować do 
slósunków tamtejszych i dla tego zrzekio się nadziei, 
żeby"tam mogło sobie zapracować na kawałek chleba; 
byli oni szczęśliwymi, że im si ęudałojwłasność swa, na­
turalnie za bezcen, sprzedać, ażeby im tam wyborne 
grunta po bajecznie tanieh cenach do kupna skazać. Po 
większćj części atoli wpadli w ręce oszustów, którzy ich 
zaprowadzili na nieznanych traktach daleko w głąb 
kraju i tam, ażeby tylko módz powrócić do No­
wego Jorku, gdzie znowu znaleźli w największej nę 
dzy tych ze swoich ziomków i towarzyszów' podróży 
którzy, bez funduszów do Ameryki się wynieśli, I tak 
znaleść można w Nowym Jorku nie tylko setki, lecz ty- 
siąceBowych nieszczęśliwych, którzy pozostają bez pracy 
i chleba i z których'wielu, w całem znaczeniu tego wy­
razu, z głodu umiera, jeżeli o przywłaszczenie cudzej wła-, 
sności, do czego ich rozpacz doprowadza, nie podpadną 
przepisom prawa. Na miłosierdzie w swem położeniu 
w Ameryce liczyć nie mogą.

Pisząey proszą księdza, ażeby doniósł na wszystkie 
strony o ich położeniu i przestrzegł wszystkich, iżby nie 
słuchali zwodniczych podszeptów ajentów, ani też zawie­
rzali opisom krewnych i przyjaciół, którzy się juź w Ame­
ryce znajdują i wzywają ich, przedstawiając w różowem 
świetle tamtajsze stósunki, do przybycia t-.mże. Ci są 
właśnie najmniej skorymi do udzielenia pomocy, bo albo 
sami już nic aie posiadaja, albo tćż zamerykanizmowali 
się całkiem, że ich dola lub niedola ziomków swych mało 
co obchodzi. Również i Nowo Jirskie niemieckie dzien­
niki opisują położenie nieżamożnych przybyszów jako 
całkićm rozpaczliwe i ostrzegają przed nowćm przyby­
waniem, bo nie tylko tysiące ale dziesiątki tysięcy pozo­
stają bez pracy, a wspierać wszystkich, jest rzeczą nie- 
możebną .... Europa otrzyma za niedługim czasem w miej­
sce wielu dzielnych, stósunkowo dobrze się mających 
ludzi, którzy jako tacy do Ameryki przybyli, mnóstwo 
zdemoralizowanych żahraków, którzy ciężarem się staną 
gminom, z których pochodzą.“

List ten podajemy w dosłownem tłómaczeniu, gdyż 
wyleczy on może, jak sądzimy, niejednego z ameryko- 
manii, że się tak wyrazim. I za Oceanem nikt sobie doli 
nie polepszy, jeżeli bez pracy i umiejętności chciałby żyć 
w dostatku.

* U sprzedających mleko w tutejszćm mieście od­
była ¡polieya onegdaj przed południem rewizyą mleka 

.znalazła ie wszędzie niechrzconćm, wbrew powsze‘ . •* Q i» a _ j

Ztg robi uwagę, że pomyślny rezultat .tćm, ¡jedynie wy 
tłómaczyć można, że rewizya za rychło, ^ię odbyła i dla 
tego sprzedający nie mieli "czasu do Kozózynie-iią mleką.

* Pewna część wyborców miasta Skwierzyny prze­
siała księciu Bismarckowi adres, wyrażający całkowite ich 
zaufanie i przywiązanie dla niego a potępiający wystą­
pienie jednego z posłów z centrum przeciwko księciu. ‘

* Na cmentarzu św. Wojciecha znalazł grabarz one­
gdaj ciało nowonarodzonego dziecka, zapakowane w pu­
dełku od cygar. Jak się zdaje, dziecko to umarło natu­
ralną śmiercią.

* W Żahikowle skradziono przedwczoraj kasę za 
nomocą wytrycha. Podejrzanego o dopuszczenie się tego 
złodz.ejstwa wyrobnika przyare3ztowano i o bstawiono do 
tutejszego więzienia policyjnego.

* W Koidrąbiu pod Janowcem zarwało się w dniu 
26 b. m. 23 dzieci, wracających przez zamarznięte jezioro 
do domu, i wszystkie utonęły.

* Drugie egzamina nauczycieli elementarnych w celu 
etatowego ich ustanowienia odbywać się będą w bieżą­
cym roku jak następuje: W katolickich seminaryach: 
w Poznaniu dnia 13 kwietnia i 12 października, 
wParadyżu dnia 16 marca i 21 września, w Ke y n i 
dnia 26 marca i 5 października. W seminaryach prote­
stanckich: w Koźminie dnia 17 sierpnia, w Byd­
goszczy dnia 15 września.

* Właścicielowi majętności wronieckiej p. Ignacemu 
Grabowskiemu nadano świeżo prawo wydobywania węgla 
brunatnego w gminach: Wronki, Nowawieś, Staremiasto, 
Cmachowo, Wierzchucin, Bobulcżyn, Obelżanki, Smolnica, 
Oporowo w 8 kopalniach, które nazwano: „Stefan,“ 
„Wiochna,“ „Piękna,“ „Maryla,“ „Zofiówka,“ „Wielkopo- 
lanka,“ „Helka“ i „Czeremka.“

* Zaradność. W Starych Prusach zajechał sobie 
w nocy pewien zbieg z cuchthauzu przed owczarnia ¡ła­
dował skopy, jak siano. Miał ich już 17 na wozie', gdy 
mu przeszkodzono i ujęto. Pokazało się, że najprzód 
ukrSdł w jednćm miejscu parę koni, następnie w drugićm 
wóz, a potćm dopiero po ładunek do owćz-rni zajechał. 
Widać, że ten człowiek rozumie swoje rzemiosło grunto­
wnie i że nie nadarmo jadł kaszę w c ehthauzie.

(Oaz. Tor.)
* Dwuzeństwo. Piekarz Leon Sarnowski z

Cheimna ożenił się tam 2 czerwca 1873 r. z Honoratą 
Skokowską. Razu jednego gdy z żoną przechadzał się 
po promenadach, spotkał się z dawnym znajomym swoim, 
któremu żonę przedstawił, a ten przysłużył mu się zapy­
taniem: „człowieku, a gdzież jest twoja pierwsza żona?“ 
— Sarnowski zbył rzecz śmieehem, odpowiadając: co czy 
to ja miałem już żonę? — Pani Sarnowska przecież mo­
cno się tern zaniepokoiła, a gdy się następnie mąż z nią 
pokłócił, i nawet teściową pobił, przysłużyła mu sie mat­
ka przybrana denuncyacyą w polieyi o dwuzeństwo.' Po­
lieya doszła wnet, że Sarnowski ożenił się w r. 1855 w 
okolicy Starogardu, ale po trzech kwartałach żonę porzu» 
eił następnie o rozwód się starał, lecz go nie uzyskał. 
Sprawę wziął prokurator w rękę i 26 b. m. rozstrzygnął 
ją sad przysięgłych w Grudziądzu. Sarnowski przyznał 
się do obu żon, twierdząc, że dla tego drugi raz się oże­
nił aby w ten sposób pozbyć się pierwszej żony, cHoćby 
i karę miał za to ponieść. Zdziwił się gdy mu oświad­
czono, że pierwszy ślub jedynie ważny i mimo kary wa­
żnym poz<staje. Wyrok skazał Sarnowskiego na dwa 
lata cuchthiusu i utratę praw obywatelskich także przez 
dwa lata. (,Gaz. Tor.)

* Pomnik Kościuszce w Ameryce Czytamy w Ga­
zecie No woj orskić j: Jednocześnie prawie kilka 
dzienników tutejszych ogłosiło pochlebne recenzye 
o pomniku Tadeusza Kościuszki, którego model ulepiony 
z gliny przez artystę naszego rodaka Feliksa Kwa­
ków s kiego znajduje się tu do obejrzenia przez publi- 
czność w domu 893 Broadway, lokalu nr. 19. Sprawo­
zdania te brzmią jak następuje; Model przedstawia 
bohatera, trzymającego w prawym ręku pałasz zasłania­
jący narodowy sztandar, ujęty lewą ręką. Rysy twarzy, 
trafnie uderzające podobieństwem do portretów bohatera, 
cechują siłę woli i determinaeyą dowódzcy, gotowego 
prowadzić do ataku swe szeregi Biust przybrany w na­
rodowy polski strój. Konfederatka z małym pióropuszem 
pokrywa głowę. Figura 8 stóp wysokości ma być usta­
wiona na granitowym postumencie, ozdobionym płasko­
rzeźbami przedstawiającemu 1. herb polski, 2. spotkanie 
Kościuszki z Waszyngtonem, a 3. interesującą dia nas 
scenę z życia bohatera, tj. przedstawienie się Kuściuszee 
młodzieńca Helwecyi, chcącego walczyć za wolność 
Polski. Młodzieniec ów, nazwiskiem Zeltner, dziś sędziwy 
i poważany obywatel, mieszkający w Hoboken w Ameryce, 
jeszcze żyje w ezerstwćm zdrowiu.

* Eksploatowanie galmanu i siarczyku ołowiu ma 
się niezadługo rozpocząć we wsi Ożarowie w powiecie 
Bendińskim.

* Cholera jak donoszą z Królestwa Polskiego, po­
jawić się miała w Konstantynowie w powiecie łódzkim.

* W Warszawie odbędzie się w tym roku wystawa 
płodów rólnictwa. Będzie to szósta z kolei wystawa od 
czasu, jak wystawy w Królestwie są dozwolone.

* Wywóz przez komory i przykomórki gub. kali­
skiej był wedle Kaliszanina następujący: drzewu bu­
dulcowego i opałowego wywieziono za 2,000,000 rub., 
różnego zboża za 1,000,000 rub., koni za 70,000 rub • 
trzody^chlewnćj za 400,000 rub. i gęsi za 30,000 rub. ’

Kolej żelazną z Zamościa przez Kielce ku granicy 
suistryackićj ma rząd rosyjski zamiar na prędce wybudo­
wać; tak. przynaj mnićj donoszą dzienniki rosyjskie. 
W gubernii kieleekićj robią już przygotowania do wy­
miarów tćj kolei. Z Miechowa ma pójść odnoga do 
Olkusza.

* Nekrologia. W Krakowie zmarli w ostatnich 
trzech dniach Kazimierz Salwach, dr. filozofii, profesor 
filologii w gimnazyum św. Anny przeżywszy lat 34, i ma­
larz Bronisław Madejski, liczący lat 23,zastępca nau­
czyciela w wyższćj szkóle realnćj. — W Warszawie: 
Damazy Borzęcki, oficer byłych wojsk polskich, były 
Radzca przy Radzie budowmczćj, w byłćj Komisyi rzą- 
dowćj spraw wewnętrznych i Konstanty Skowroński, 
obywatel ziemski: w Brunsberdze dr. Malina, nauczyciel 
gimnazyalny. —W Kijowie Emilia z Lubieńskich Osta- 
fińska.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 31 stycznia,
P i o t r a wyznawcy. Wschód słońca o godzinie 7 
minut 46; zachód o godzinie 4 minut 42. Dłu­
gość dnia 8 godzin 56 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 30 stycznia 1610 
poselstwo moskiewskie pod Smoleńskiem wzywa na tron 
królewicza Władysława na odzyskanie tronu moskiew­
skiego. — 1676 sprowadzenie zwłok Jtna Kazimierza do 
Krakowa.

Wiadomości polityczne.
* Berlin, 29 stycznia. [Izba panów. 

— Ordynacya prowincyonalna.— Pro- 
vinzial-Corresp.— ZIzby poselskićj.] 
Specyalna komisya Izby panów pod przewodni­
ctwem hrabiego Itzenplitza rozpoczyna dzisiaj roz­
prawy nad projektem do prawa o ślubach cywil­
nych. Sprawozdawcą, będzie jeneralny prokurator, 
p. We w er. Powszechnie sądzą, że projekt ów 
w Iźbie panów nie dozna wielkich zmian i w głó­
wnych zarysach wyjdzie z niéj w postaci, jaką mu 
nadała Izba poselska; natomiast obawiają się ci, 
którzy z największą niecierpliwością wyczekują 
przyjścia do skutku tego prawa, że obrady w ko­
misyi, a następnie w plenum pierwszój Izby tyle 
zajmą czasu, iż przed odroczeniem sejmu, mają- 
cém nastąpić dnia 12 lutego, prawo owe nie uzy­
ska jeszcze potwierdzenia trzech prawodawczych 
zynników.
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przedwstępną nad ordynacją prowincyonalną, ocze­
kują z wielkićm zajęciem oświadczenia rządu pod 
względem stanowiska, jakie życzy sobie nadać mia­
stu Berlinowi w obec tego prawa. Dość powsze­
chnie utrzymują, że Berlin ma otrzymać całkićm 
odrębną ordynacyą, dzielącą miasto na osobne 
dzielnice z oddzielnemi władzami administracyjnemi. 
Plan taki napotkałby na silny opór w Izbie po- 
selskićj.

Provinzial-Corresp. wystąpiła z dwoma 
inspirowanemi artykułami, które nie zawierając 
nic nowego zresztą, o tyle tylko właśnie, że są in­
spirowane, zasługują na uwagę. — W pierwszym 
z nich porusza organ ministeryalny sprawę dyplo­
matycznego zawikłania z Francyą z powodu listów 
pasterskich i artykułów dziennikarskich i powtarza 
to, co już przed nim powiedziały Nordd. Allg. 
Z tg i Ńat. Z tg. W drugim artykule mówi Pro- 
vinzial-Corr. o nowych projektach do praw ma­
jowych i nazywa je ostrą, lecz niezbędną odpowie­
dzią na „bezprawne, rewolucyjne postępowanie bi­
skupów i podwładnego im duchowieństwa,“ w obec 
którego zeszłoroczne prawa majowe już się wyka­
zały niedostatecznemu

Izba poselska obradowała w dalszym prze­
biegu wczorajszego posiedzenia ciągle jeszcze nad 
etatem ministerstwa spraw wewnętrznych. Przy 
tytule: „F u n d u s z na tajne wydatki w 
interesie policyi“ oświadczył poseł L a s- 
k e r, że tak on, jak jego polityczni przyjaciele 
przy rozprawach nad zabraniem funduszu Welfów 
wprawdzie głosowali przćciw żądaniu składania ra­
chunków z użycia tych funduszów, że jednak te­
raz przyznaj e bez ogródki, że w tśm zbłądzili i 
że wrazie ponownego poruszenia tćj sprawy z ja­
kiekolwiek strony, z wszelką ochoczością owe żą­
danie poprze. Natomiast oświadczył tenże poseł, 
że głosować będzie za przyzwoleniem żądanego ze 
strony rządu funduszu w sumie 40,000 tal. „na 
tajne wydatki w internsie policyi.“ Po przemówie­
niu przeciw tśj pozycyi posła Windhorsfa 
przyjęła ją Izba znaczną większością. — Na dzi­
siejszym posiedzeniu przeszła Izba do drugich 
obrad nad etatem ministerstwa wyznań. Przy po­
zycyi 11,800 tal. dla trybunału dla spraw kościel­
nych, zabrał głos poseł Mallinckrodt, by 
zaprotestować przeciw temu trybunałowi, jako bez­
prawnie naruszającemu prawa katolickiego Kościoła 
i oświadczyć, że wyroki owćj sądowój instytucyi 
Kościoła obowięzywać nie mogą. Pomimo to przy­
jęła Izba znaczną większością powyższą pozytyą. 
Pozycyą wyznaczoną dla protestanckićj najwyższej 
rady kościelnćj przyjęła Izba mimo przemówienia 
posła S a u c k e n-T arputschen, który uważał 
instytucyą tę jako anomalią w organizacji protes­
tanckiego kościoła. Przy pozycyi 16,000 tal, wy- 
znaczonćj dla „starokatolickiego biskupa“ Ren- 
kens’a referował sprawozdawca komisyi, poseł Mi- 
quel, że żądanie sumy tej napotkało w mniej­
szości komisyi na wielostronny opór, że jednak 
większość zgodziła się na przyznanie onćj ze 
względów „słuszności“ i ze względu na obowiązek 
państwa „zachowania zupełnój bezstronności wobec 
rozdwojenia w łonie katolickiego Kościoła.“ Z spra­
wozdania tego wykazuje się, że liczba nowoprotes- 
tantów wynosi w monarchii pruskićj 17,028. Prze­
ciwko pozycyi tej zabrał głos poseł Reichen- 
s p e r g e r i dowodził, że państwo nie ma naj- 
mniejszepo prawa traktowania sekty onćj, która 
odpadła od katolickiego Kościoła, jakoby doń na­
leżała, chyba, że zamierza użyć jćj jako broni 
przeciw metropolii. Katolicki Kościół jedyny może 
rozstrzygać, kto do niego należy, a kto nie należy. 
Za pozycyą przemawiał przy zamknięciu dzienni­
ków berlińskich poseł Petri.

’Wrocław. 29 stycznia. [Aukcya 
zabranych ze stajni Księcia Bisku­
pa koni. — Pan Karol Miar-kaj. Jak 
dzienniki tutejsze donoszą, odbyła się sprzedaż 
publiczna pary koni powozowych Księcia Biskupa 
dziś z rana o godzinie 11 w dziedzińcu sądu miej­
skiego śród ogromnego natłoku publiczności. Po­
między obecnymi zauważono księdza kanonika 
Gleich oraz marszałka dworu Księcia Biskupa 
i księdza Geppert. Konie nabył kupiec tutejszy, 
pan Hugon Grossmann, za cenę 901 tal. i natych­
miast odprowadzić je kazał do stajni Księcia Bi­
skupa, stawiając je do Jego dyspozycyi.

Jak do Ob. Gra en z. Ztg z Królewskićj 
Huty donoszą, miał pan Karól Miarka, redaktor 
Katolika, będąc na urlopie, potajemnie ujść. 
Wiadomości tćj nie dajemy wiary.

* [Kraków. [Głosy dzienników ga­
licyjskich o projekcie do praw wyznanio­
wych w Austryij. Nie obojętnćm, jak sądzimy, 
będzie dla publiczności naszćj zestawienie głosów, 
jakie wydają dzienniki galicyjskie o projekcie do 
praw wyznaniowych, które, jak wiadomo, przeło­
żone już zostały Reichsratowi ku uchwaleniu. Nie 
obojętnćm, powtarzamy, będzie się dowiedzieć, jak 
dzienniki polskie zaboru austrjackiego na prawa 
te się zapatrują, gdyż jako reprezentujące pewne 
koła czytelników, wyrażają tychże opinią, a po- 
wtóre głosy ich nie pozostaną zapewne bez wpły­
wu na delegacyą galicyjską, zasiadającą w Reichs- 
racie wiedeńskim, o którćj stanowisku w tćj waż- 
nćj, wiary naszych ojców dotyczącćj kwestyi, ko- 
respondencya nasza krakowska, zamieszczona w nu­
merze wczorajszym Kuryera słuszną, jak mniema­
my, wyraża obawę.

Znanćm jest stanowisko Czasu; to tćż o- 
twarcie i stanowczo występuje on przeciw nowym 
tym prawom, które uważa za niepotrzebne i szko­
dliwe dla katolickićj Austryi; wiedząc przecież, 
jaki dziś prąd panuje w Wiedniu i że nie będzie 
można w Reichsracie, gdzie liberalno-centralisty- 
czne stronnictwo przemaga, zupełnie złemu zara­
dzić, wzywa katolickich posłów, aby przynajmnićj 
nad tćm usilnie pracowali, by prawa te tak zwane 
wyznaniowe nie zamieniły się na „bezwyznaniowe“.

Kraj krakowski, omawiając streszczony po- 
wyżćj artykuł Czasu, oświadcza:
, Pojmujemy to Btanowisku; oświadczyliśmy już raz, 
ze nie mamy powodu do unoszenia się gniewem, do 
wszczynania polemiki o rzecz, która się dokony­
wa na mocy nieubłaganego prawa histo­
rycznego, według którego cały porządek prawny, 
wśród którego żyjemy, z „boskiego“ stał się ludz­
kim i świeckim.

Po tym wstępie, świadczącym, jak dalece już 
zaraza wiedeńskićj bezwyznaniowości ogarnęła pe­
wne warstwy galicyjskićj spółeczności, tak kończy 
swe uwagi organ par excellence żydowsko- 
liberalny:

W samój rzeczy dążymy dzisiaj do rozdziału pań­
stwa od Kościoła, do rozłączenia religii ud spraw świec­
kich a dążymy do tego celu z taką nieubłaganą koniecz­
nością, że zwolennikom i ego kierunku me wypada dzi­
siaj tryumfować. Boć to nie ich przecie zasługa, ale 
wyższa potęga, kierująca rozwojem dziejów ludzkich 
prze dzisiaj do tego ostatecznego rozłączenia rzeczy ziem­
skich od nadziemskich, rzeczy ludzkich od boskich, spraw 
świeckich od duchownych, słowem polityki od reli- 
g i i. Rozłączenie to wyjdzie na dobre ludzkości — bo 
religia przestanie być, czćm niestety dzisiaj jeszcze jest, 
narzędziem polityki; rozłączenie to postawi re- 
ligią ponad wszelkie sprawy ludzkie i ziemskie, postawi 
ją niejako na odosobniku sumienia, na którćm nie będzie 
miała styczności z ziemią a będzie bliżej Boga.

Czy stanowisko takie religii jest właściwem, czy- 
ono jest dobrćm, czy niedobrćm — rozprawiać o tćm nie 
naszą rzeczą i na nicby si^ nie przydało. Musi jednak 
stanowisko takie religii ieźec w tendencyi dziejów ludz­
kich, musi ono leżeć niejako w programie history), skoro 
od najdawniejszych czasów do naszych religia traci jedne 
po drugićj wszystkie pozycye w spóteczeństwie p o 1 i- 
t y c z n ć m i cofa się coraz więcćj do zacisza duszy 
ludzkiśj, do wnętrza sumienia jednostki.

Ale tym, których taki rozwój spółeczeństwa 
i taki kierunek religii w ogóle gorszy, przypominamy 
tylko, że kiedy większy wpływ miała re igia na politykę 
jak dzisiaj, wtedy — palouo ludzi na stosach, topiono 
„czarownice“, męczono ludzi w więzieniach świętej in- 
kwi/.ycyi, trzymano lud w niewoli i zamiast go oświeeać 
jak dzisiaj, kazano mu odrabiać pańszczyznę jak bydlęciu. 
To działo się w wiekach, kiedy religia była górą, kiedy 
rej wodziła w polityce; nie plączemy więc za nią, kiedy 
znika z politycznćj widowni, bo pewni jesteśmy, że teraz 
dopiero swobodniój zamieszka może — w sercach ludzi.

Tyle Kraj. — O biedna Galicyo, jakżeś upa­
dła w pojęciach katolickich i cóżby na takie obja­
wy twoich synów powiedzieli królowie, hetmani 
i wojewodowie, co spoczywają w grobach na Wa­
welu!

Dziennik Polski, uchodzący za organ dzi­
siejszego ministra p. Ziemiałkowskiego, a znany 
także z „liberalnych“ swych tendencyi, pisze, że 
zadowolenie jego z przełożenia projektu do praw 
wyznaniowych jest nader małe, gdyż widzi w nich 
obok rzeęzy pożądanych, także postanowienia 
niepotrzebne, obliczone chyba na to, by w dro­
bnych kwestyach administracyjnych, należących do 
zakresu działania hierarchii kościelnćj, wywołać 
podobną walkę, jaka toczy się w Niemczech. Nie 
widzi zaś Dziennik Polski w projektach tych 
głównćj rzeczy, o którą mu chodzi, tj. rozdziału 
między władzą państwową a kościelną, 
„któryby pozwolał ludziom rodzić się, żenić się 
lub umierać spokojnie na tej wyłącznćj podstawie, 
iż są obywatelami, podlegającymi równemu dla 
wszystkich prawu, a nie na podstawie przepisów 
tego łub owego wyznania religijnego.“

Zaprawdę, zdanie to godne czystćj krwi libe­
rałów'' berlińskich.

W końcu swego artykułu powiada Dziennik 
Polski:

Na wszelki wypadek, niewinne i nic nowe­
go prawie nie zawierające projekta p. Stremayera będą 
dla całego obozu nltramontańskiego doskonałym 
pozorem do zrobienia kolosalnćj wrzawy, a żałujemy 
tego mocno, bynajmnićj nie z sympatyi dla obozu ultra- 
montańskhgo, ale z tego powodu, że będzie to „wiele 
hałasu o nic“, albo o bardzo mało.

A więc za mało wam jeszcze, panowie?

* Wiedeń. [P rojekta do praw wy­
znaniowych.] Nie mogąc w całćj rozciągłości 
dla braku miejsca zamieścić elaboratu ministra 
wyznań, na dniu 21 b. m. przełożonego reichsra­
towi, którego esencyonalną treść już znają nasi 
czytelnicy, podajemy go według całkićm dokła­
dnego streszczenia Dziennika Polskiego:

Pierwszy projekt zawiera w sobie nowe 
postanowienia co do uregulowania zewnętrznych stósun- 
ków prawnych Kościoła katolickiego i składa się z czte­
rech artykułów wstępnych i 58 paragrafów. Pierwszy 
i najważniejszy artykuł tego projektu ustawy opiewa: 
„Patent z dnia 5 listopada 1855. Dziennik praw państwa 
nr. 195 (to jest konkordat) co do całej treści swój 
znosi s i e.“ Projekt ten zawiera następnie obszerne 
postanowienia w celu uregulowania zewnętrznych stósun- 
ków prawnych Kościoła katolickiego, z których najwa 
żniejsze są następujące: Państwo przepisuje następu­
jące warunki, jako nieodzownie potrzebne do osiągnięcia 
urzędów i probostw: obywatelstwo państwa austrya< kie- 
nienaganne prowadzenie się tak pod względem obycza- 
'ów, jako tćż pod względem politycznym; nareszcie kwa- 
ifikacya, przepisana w ustawach państwowych (para­

graf 1). Paragrafy 2, 3 i 4 traktują o obsadzeniu urzę­
dów kościelnych i probostw. W wypadkach niezależne­
go obsadzania, albo tćź jeżeli prawo prezentacyi nie słu­
ży cesarzowi lub władzom państwowym, biskup obowią­
zanym będzie w przeciągu 30 dni zawiadomić władzę 
polityczną o kandydacie na opróżnioną posadę. Jeżeli 
władza polityczna w przeciągu następujących 30 dni nie 
wnosi zarzutów przęciw osobie kandydata, wtedy wpro­
wadzeniu go w urzędowanie nic na przeszkodzie nie stoi. 
Przeciw zarzutom władzy politycznćj biskupom służy 
prawo odwołania się do ministerstwa wyznań. Jeżeii 
odwołanie to zostaje bez skutku, Wprowadzenie w urząd 
miejsca mieć nie może (paragraf 5). Para ;raf 6 traktuje 
o inwestyturze osób zamianowanych na urzędników ducho 
wnych i proboszczów. W paragrafie tym czytamy: „Je­
żeli duchowny jakiś, czy proboszcz staje się winnym 
zbrodni jakiejś, lub innego karygodnego czynu, wtedy 
probostwo lub tćż inny zajmowany przezeń urząd ko­
ścielny ma być uważany za opróżniony, a władze polity­
czne starać się mają, aby połączone z tym urzedem ko­
ścielnym czy probostwem funkeye państwowe nie zostały 
przerwane.“

Według paragrafu 9 o każdćm opróżnieniu urzędu 
kościelnego Jub, tćź probostwa władza krajowa ma być 
natychmiast zawiadomioną. Paragraf 14 obliguje bisku­
pów, aby rozporządzenia swe (instrukeye, listy pasterskie 
itd.) równocześnie z ich pubiikacyą zakomunikowali wła­
dzy krajowej. Paragraf 15 opiewa”: „Jeżeli rząd uważa, 
że jakiemuś rozporządzeniu kościelnemu sprzeciwiają się 
względy na ogół, może on rozporządzenie to zawiesić.“

„Władze kościelne są obowiązane zakomunikować 
władzom krajowym wszelkie rozporządzenia, tyczące się 
publicznego odprawiania służby Bożćj, któro wyróżnia 
się od zwykłych obrządków, a to przed pubiikacyą tych

rozporządzeń.“ Według paragrafu IG władza duchowna 
nie może nigdy przeszkadzać w wykonywaniu praw oby­
watelskich i w posłuszeństwie dla ustaw państwa. We­
dług paragrafu 22 rząd zawsze żądać może, aby taryfy 
za czynności kościelne, nie odpowiadające stósunkom 
miejscowym i chwilowym. zmienionemi zostały; paragraf 
23,ustanawia, że żaden akt kościelny nie może być za­
niechany z powodu nieopłacenia z góry. Przestępstwa 
przeciw taryfom kościelmm karać mają władze krajowe 
grzywną (paragraf 24). Urządzenie fakultetów katelieko- 
teoiogicznych uregulowanćni zostanie w osobnćj ustawie. 
Również prawa • patronatu ureguluje następnie osobna 
ustawa. Aż do tego czasu pozostają w mocy dzisiejsze 
ustawy. W wypadkach wątpliwych zawsze trzymać się 
należy zasady, że obowiązki patronatu odnoszą się tylko 
do kościoła lub probostwa, zostającego pod pe'wnym pa­
tronatem (paragraf 30). Według paragrafu 36 rząd ma 
prawo czuwać nad majątkiem kościołów' i kościelnych 
zakładów.- Reszta paragrafów traktuje o administracji 
majątku kościelnego. Według paragrafu 58 władze kra­
jowe czuwać mają nad tćm, aby organa duchowne nie 
przekroczyły swego zakresu działania. W tvm celu 
władze te mogą użyć wszelkich środków przymusowych.

Drugi projekt rządowy traktuje o"stósunkach 
na zewnątrz stowarzyszeń klasztornych. Do założenia 
stowarzyszenia klasztornego (zakonu, kongregacyi itp.), 
albo do nowego opieglenia się takowego, albo"tćż do 
założenia lub osiedlenia się jakiegoś zgromadzenia 
(konwentu) potrzebnćm jest pozwolenie rządowe (§ 1). 
Prośbę o udzielenie, takiego pozwolenia ma odąć biskup 
dyecezyi przy załączeniu statutów do szefa krajowego 
(namiestnika), który prośbę tę przedłoży ministerstwu 
wyznań (§ 3), Pozwolą.,ie nie zostanie ucbiolonem, jeżeli 
cel tćj duchownćj korporacyi sprzeciwia się publicznemu 
porządkowi, dobrym obyczajom, lub tćż względom eko­
nomicznym (§ 5), Władza państwowa może także od już 
istniejących stowarzyszeń żądać przedłożenia ich statutów 
i innych reguł ;§ 6). §§ 8, 9 i 10 zawierają przepisy co
do zniesienia korporacyi duchownych. " Wypadek ten 
następuje, jeżeli członkowie korporacyi duchownćj stają 
się winnymi takich czynów, które mącą i zakłócają 
spokój publiczny i zgodę w rodzinach,” albo jeżeli 
przełożeni tychże korporacyi powtórnie stali się winnymi 
takich czynów, katygodnych lub zbrodniczych, które 
pochodzą z chciwości zysków, przeciw pubłicznćj morał 
ności grzeszą, albo też publiczne zgorszenie wywołują. 
Jeżeli członek korporacyi duchownej przed udadzą 
świecką oświadcza, że z takowej występuje, państwo 
u ważą go jako nie należącego do rójże korporacyi (§13). 
Przełożeni korporacyi duchownych mają corocznie prżed- 
kład. ć władzy państwowej wykaz wszystkich członków 
tychże korporacyi; w wykazach tych mają być wymie­
nione wszelkie zmiany zaszłe w składzie korporacyi, jako 
tćż, czy który -z członków karanym był w drodze 
dyscypiinarnśj (§ IG). Fnridacye, darowizny i legata 
czynione na korzyść korporacyi, kościelnych, potrzebują 
w wypadkach wyliczonych w § 20 tej ustawy przyzwo­
lenia państwa, mianowicie, jeżeli przenoszą kwotę 3000 
sir. Jeżeli zachodzi podejrzenie nieprawnych machinaeyi 
w łonie korporacyi duchownej może nastąpić wizytacja 
zakładu lub domu tćjże korporacyi przez władzę poli­
tyczną (§ 25). § 27 przepisuje, że w celu osiedlenia się
w Austryi jakićjś zagranicznśj korporacyi duchownej, InS 
też w celu nabycia przez takową nieruchomości w Austryi, 
potrzebnćm jest przyzwolenie państwa. Cały drugi ten 
projekt składa się z 30 paragrafów.

Trzeci projekt rządowy reguluje opłaty pro­
bostw do funduszu religijnego, w celu pokrycia potrzeb 
Kościoła/ katolickiego.. Opłaty do funduszu religijnego 
wymierzają się na każde 10 lat (§ 8). Na taki przeciąg 
czasu opłata na fundusz religijny wynosi od majątku 
kościelnego aż do 10,000 złr. % od sta, od więcćj 
aniżeli 10,000 złr. I1/« od sta. i tak wzrasta, ze ód majątku 
40/00. zlr. wynosi 12% od sta (§ 9). Fundusz 
religijny służyć będzie do polepszenia dotychezasowćj 
norma nćj dotacyi dusz pasterzy, a następnie do 
pokrycia tych wydatków wyznaniowych, które dotych­
czas pokrytemi były z funduszów państwa w f rmie 
zaliczek (§ 26). Cały ten projekt trzeci zawiera 31 
paragrafów.

Czwarty projekt rządowy składa się z 17 
paragrafów i tyczy' się prawnego uznania stowarzyszeń 
religijnych. Nieuznanym ■ dotychczas stowarzyszeniom 
(gminom) religijnym może być udzielone uznanie państwa, 
jeżeli nauka religijna, służba Boża i konst.ytuc . a tego 
stowarzyszenia lub gminy nie zawiera w sobie nic prze­
ciwnego ustawom ani moralności publicznej; jeżeli nazwk 
nowej tći gminy religijnej nie zawiera w sobie nic, coby 
ubliżało innym dotychczasowym stowarzyszeniom religij­
nym, i jeżeli jest, rękojmia, że stowarzyszeni zdołają 
założyć i utrzymać co najmnićj jedną gminę swego 
wyznania (§ 1). Jeżeli nowa gmina wyznaniowa ma być 
założoną przez osoby, kióre , dotychczas do takowćj nie 
należały, winne one złożyć przed władzą polityczną 
oświadczenie, że do nowćj gminy wyznaniowej przystę­
pują; władza zaś polityczna o oświadczeniu tern doniesie 
przełożeństwu dotychezasowćj gminy wyznaniowej, z któ­
rćj dotyczące osoby wystąpiły (§ 28). Do przełożeństwu 
gminy wyznaniowej i do urzędu duszpasterzy mogą 
tylko być przypuszczeni obywatele państwa au-)trvaekiego. 
(§§ W i U)-

* Petersburg. [Ś 1 u b.] Pięć wystrza­
łów z dział cytadeli zwiastowało o godzinie 8 z 
rana dnia 23 stycznia publiczności tutejszej o roz­
poczęciu się uroczystości weselnych. Daleko wcześ- 
nićj jednakże przystroiły się już domy i ulice sto­
licy w różnobarwne szaty świąteczne. Z najodle­
glejszych dzielnic miasta przybywały coraz to więk­
sze tłumy ciekawych do środka onego, gdzie dumne 
wznosi czoło pałac zimowy, gdzie kościoł św. Iza­
aka i Kazańska katedra. Z głównych gmachów 
powiewały barwy rosyjskie i angielskie, czarne i 
żółte z białem, oraz niebieska i czerwona z bia- 
łem, tu i owdzie ukazywał się „United King- 
dom Jack! Różnobarwne kobierce, okna kwia­
tami przystrojone, zdobiły wszystkie niemal domy. 
Przez ulice przechodziły od czasu do czasu od­
działy pułków gwardyjskich. Około południa po­
częły sunąć się z cicha, bo po drewnianym bruku, 
liczne szeregi karet i pojazdów wiozących gości 
ślubnych. W pałacu zimowym funkeyonowali w 
milczeniu wielki mistrz ceremonii i marszałkowie 
dworu, którzy i o najdrobniejszym szczególe 
programu nie zapominali. W licznych komnatach 
ugrupowali się według programu rozmaici goście. 
W zbrojowni, na prawo od głównego wejścia do 
gmachu, usadowiło się nie objęte właściwie pro­
gramem bucharskie poselstwo. Krótko przed 1 god. 
wyruszył z komnat carskich orszak weselny. W cer­
kwi pałacowój, wybitćj czerwonego koloru materyą, 
oświeconój 10,000 świec woskowych, celebrowali 
przy ołtarzu metropolici Nowogrodu, Moskwy i 
Kijowa i spowiednik carskićj rodziny, archirćj 
Bashanów, licznśm otoczeni duchowieństwem. Panna 
młoda miała na sobie sukuię białą ugarnirowaną 
srebrzystemi koronki, na nićj zarzutkę z aksamitu 
purpurowego koloru obszytą gronostajami; głowę 
jćj zdobiła mała korona brylantowa. W ręku miała 
bukiet kwiatów czerwonych i białych. Długą po­
włokę sukni ślubnćj niosło sześciu paziów. Książę 
Alfred wystąpił w mundurze marynarza angielskie* 
go, pierś zaś ozdobił wielką wstęgą orderu św.

; Andrzeja. Car rosyjski przywdział na się mundur je- 
neralski, cesarzowa ubraną była w suknię jedwabną 

; koloru żółtego, skronie jćj zdobił dyadem brylan- 
i towy rosyjskiego stylu. Cesarzewicz niemiecki "miał 

na sobie bogaty mundur feldmarszałka, małżonka 
[ zaś jego- karmazynową tunikę -z długą powłoką, 
którą również nieśli paziowie. Marszałkami byli: 
książę Artur w mpndurze riflemańskim z wielką 
wstęgą orderu św. Włodzimierza i bracia panny 
młodćj. Podczas całćj ceremonii trzymali na prze- 

j mian po dwóch marszałkowie ciężkie korony ślu- 
I bne po nad głowami nowożeńców'. Tuż po dopeł- 

nieniu ślubu według rytuału rosyjskiego udała się 
młoda para, a za nią cały orszak weselny, na salę 
Aleksandryjską, (tak zwaną od licznych malowideł 

I z esasów Aleksandra. Salę tę już dnia poprzed­
niego przemieniono na kaplicę anglikańską. Przy 
ołtarzu fungował dziekan westminsterski rev. Stan- 

| ley w asystencyi duchownych anglikańskich w Pe- 
[ tersburgu osiadłych: rev. Thomson i rev. Kings­

ford. Wstępując na- salę aleksandryjską trzymała 
[ panna młoda w rękach swych „prayer-book“ i wia- 
! nek myrtowy. Wianek ten ofiarowano jćj kilka 
1 minut pierwćj w imieniu królowćj Wiktoryi, po- 
! chodził on z ogrodu Osborne z tego samego drze- 
• wka, które rok temu dostarczyło gałązki do ślu- 
i bnego bukietu margrabiny de Lome.. Gała ceremo­
nia według rytuału angielskiego trwała tylko kwa­
drans jeden, Wyraźnym, po całćj sali rozlegają­
cym się głosem i najlepszą angielszczyzną odpo­
wiadała w. księżna na pytania dziekana: „I, Marie, 
take thee, Alfred Ernest, to be my weddet hus­
band.“ Respensoria wykonali rev. rev. Thomson 
i Kingsford. Zaraz po skon czerń,u ceremonii skła­
dali obecni przy ślubie młodćj parze swoje życzenia. 
Car kilkakrotnie uścisnął rękę księcia Alfreda, 
cesarzowa, zaś złożyła na czole jego pocałunek 
serdeczny. Wrażenie, jakie to wylanie uczuć zro­
biło na obecnych, było wzruszającćm. Dostojna 
para rodzicielska z trudnością tylko powstrzymała 
nadmiar rozczulenia, cesarzowa aż pobladła od 
wzruszenia.

Wspaniałą rzeczywiście jest wystawiona przez 
kilka dni przed ślubem na widok publiczny wy­
prawa w. księżnój, którój główną ozdobę stanowi 
50 sukien, z których żadna nie kosztuje niżćj 800 
rs. mnóstwo zaś jest takich,, za które po 5000 
rs. płacono, co według cenników modystek peters-v 
burgskieb bardzo jest prawdopodobnćm. Drogo­
cenne dary złożyły takoż rozmaite korporacje i 
stany państwa rosyjskiego, szczególniój przecież 
zasługuje , na uwagę podarek tutejszćj kolonii angiel­
skiej, która ofiarowała młodej parze srebrny model 
łodzi ratunkowej, której oryginał obśtalowany był w 
Anglii i na pamiątkę złożony będzie w stacyi ra­
tunkowej w Kronstadzie. Stowarzyszenie kupców 
miasta Moskwy ofiarowało zastawę do herbaty wy­
robioną z srebra przez słynnego Owoczynnikowa; 
dzieło to przynosi zaszczyt sztuce rosyjskiej. Taca 
tej zastawy do złudzenia naśladuje ręcznik lniany 
i w tym samym rodzaju wyrobione są wszelkie 
szczegóły tego dzieła. Starózakonni miasta Moskwy 
ofiarowali- szczerozłotą, emalią w ruskim stylu wy­
kładaną czarę do cbłeba i soli. Kupcy kazańscy 
przepyszny szczerozłoty sybirskiemi brylantami 
wykładany podstawek do butelek i kieliszków. 
Stowarzyszenie kupców' petersburgskieb zakłada na 
pamiątkę dnia tego stypendyum z 3000 rs. rocznie 
na podniesienie rękodzielniczych szkół żeńskich i 
składa na ubogich 10,000 rs. za zaległe podatki. 
Magistrat miasta Niżuonowogrodu zakłada 25 sty- 
pendyów dla ubogich. gimnazyastów ku uwiecznie­
niu dnia dzisiejszego. Takich datków naliczyćby 
można jeszcze więcćj. Przytoczyliśmy tylko część, 
na dowód, jak hojnie szafować tćż umieją złotem 
i dekoracyami przy podobnych okazyach — o arn- 
nestyi atoli — która w licznych kołach i kółkach 
z bolesną nieraz nadzieją wyglądaną z pewnością 
była — i mowy nawet nie masz,

* I*ąryż, 26 stycznia. [Sprawy bieżące 
i parlamentarne. — Zatargi Bonaparty- 
stów.] Z Wersalu donoszą do Gazette de 
France o nader skrzętnych zabiegach członków 
prawicy w sprawie okólnika księcia de Broglie. 
Dziennik ten łączy się dość ściśle w zapatrywaniach 
swych zjlegitymistyczną Union. Prawica, pisze Ga­
zette de France, zdecydowaną jest bądź co bądź 
nie dopuścić niczego, coby się nie zgadzało z jćj 
wolą. Nie wspomina ona przecież nic, jak to 
Union czyni, o potajemnych warunkach, którym 
się książę de Broglie poddał, lecz trzyma się je­
dynie tego, że prawa konstytucyjne nie zależą od 
żadnych ograniczeń; prawo prorogacyjne chce sta­
tus quo utrzymanym, mieć do tej tylko chwili, 
kiedy Zgromadzenie uchwali nowe prawa. Przy 
tćj sposobności' wypowiada dziennik ten otwarcie: 
„Wszelkie możebne interpretacye prawa z dnia 20 
listopada nie zmienią faktu dokonanego, że proro- 
gacya zaproponowaną została przez monarchi­
stów jedynie celem możności obrony ich mo­
narch i cznych interesów przeciw uroszczeniom 
republikanów.“ Tak pisała Gazette de France 
wczoraj, dziś wywody swe prowadzi dalćj i przy­
chodzi do konklazyi: „Prorogacya albo będzie mo- 
narchiczną, albo wcale jej nie będzie. Jest ona 
jedynie pierwszym krokiem pod względem rozwią­
zania politycznćj zagadki, która uzupełnioną być 
winna w prawach, nad któremi prawica w tej 
chwili pracuje.“ Widać ztąd, że prawica bynaj­
mnićj nie myśli godzić się na politykę księcia 
Decazes. Le Fran-cais widzi się ztąd między 
młotem; a kowadłem; po nader czupurnćj posta­
wie swój z dnia onegdajszego nie może on prze­
cież przystać na wymagania wypowiedziane przez 
Gazette de France, zwraca się przeto na 
nowo — przeciw radykałom, na których zwala 
całą odpowiedzialność za niejasność prawa z dnia 
20 listopada, w reszcie powołując się na dawniejsze 
oświadczenia księcia de Broglie. Ale i pod tą 
postacią, kiedy napomnienia swe maskuje obcą 
firmą, występuje nader trwożliwie, kryje się bowiem 
za dawniejszemi oświadczeniami wice-prezesa mi-
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nistrów i użala się, że lewica pokuszą się o wy­
wołanie niezgody pośród większości. Z wystąpie­
nia Gazette de France okazuje się nadto, że 
polityczna otwartość od dnia 19 listopada zrobiła 
znaczne postępy.

Pański sąd kasacyjny uchwałą z dnia 23 
b. m. potwierdził rozporządzenia prefekta Ducros, 
tyczące się pogrzebów cywilnych. Rozporządzenie 
zatém prefekta departamentu Rodanu, zmuszające 
każdego, co ma do zakomunikowania władzy o wy­
padku śmierci, aby równocześnie oświadczył, czy 
pogrzeb odbędzie się przy asystencyi duchownego 
lub bez takowej, zostało uznaném zupełnie pra- 
wnóm i obowiązującóm : tak samo rzecz się ma co 
do rozporządzenia oznaczającego czas od godziny 
do godziny, kiedy pogrzeby cywilne odbywać się 
mogą, przepisującego nadto drogę, którą kondukt 
taki postępować powinien i wreszcie, zakazującego 
zbierania składek przy takich sposobnościach. Sąd 
kasacyjny uznał, że żadne z tych rozporządzeń 
nie nadweręża w niczém wolności sumienia ani też 
uwłacza zasadzie równości obywatelskiej.

Jutro rozpoczną się w Zgromadzeniu narodo- 
wem rozprawy nad nowemi podatkami. Pan Magne 
upiera się przy swoich postulatach i, jak słychać, 
ma zamiar podać się do dymisyi w razie, gdyby 
którykolwiek z jego projektów odrzucono. Po za­
łatwieniu się z podatkami Izba przystąpi do dysku- 
syi nad sprawozdaniem komisyi w sprawie rządu 
z 4 września.

Wspomnieliśmy onegdaj o niesnaskach w obo­
zie Bonapartystów, mianowicie o zajściu pomiędzy 
księciem Napoleonem a korsykańskim deputowa­
nym, panem Galloni ; otóż i w Chislehurst objawia­
ją się pewne znaki życia, a pan Rouher ogłasza 
w dzienniku L’Ordre następujący program poli­
tyczny: „Stronnictwo takie, jak nasze, nie ma po­
trzeby uciekać się do wielkich a kompromitują­
cych sztuczek, wystarcza mu najzupełniój jego 
uczciwość, a poczucie to własnych swych interesów 
doradza mu ze względu na przyszłość, której jest 
pewném, nie stwarzać wypadków precedencyj- 
nych, którychby pożałować mogło. My, niechaj 
każdy wie o tém, przedstawiamy zasadę powagi 
przez demokracyą, my przedstawiamy ustalony 
porządek, rękojmią bezpieczeństwa, uświęcenie 
wszelkich praw, zgniecenie hałaśliwej demagogii 
ścisłem przestrzeganiem ładu po ulicach i po­
śród umysłów. Słowem, jesteśmy końcem i ostat­
nim krańcem rewolucyi. Gdyby ktoś w progra­
mie tym odkrył myśl reakcyi, to otwarcie przy­
znamy: Tak jest, jest to reakcye przeciw rokoszo- 
waniu, przeciwko ruinie majątku państwa i pry­
watnych, przeciwko rozprzężeniu wszelkich sił spo­
łeczeństwa, przeciwko anarchii.“

— Dnia 27 stycznia. [Sprawy bieżące. 
— Personalia. — Doniesienia potoczne.] 
W Wersalu ogromne dziś panuje rozdrażnienie. 
Sądzą tam powszechnie, że interpelacya tycząca 
się okólnika księcia de Broglie w sprawie wyko­
nania prawa o mianowaniu merów nieomieszka 
nowego spowodować przesilenia, ponieważ pewna 
część prawicy nie chce nic wiedzieć o bezwarun- 
kowém upewnieniu prorogacyi na lat 7 władzy 
marszałka Mac Maliona, o którój okólnik ten 
wspomina. Français zaprzecza wprawdzie, jako­
by z tej przyczyny zachodzić miały jakieś niepo­
rozumienia pośród prawicy, jednakże z drugiej 
znów strony słychać, że 30 do 40 członków skraj- 
néj prawicy żywić ma nie żartem zamiar oderwa­
nia się ostatecznie od stronnictwa rządowego. 
Obawiają się tam również usunięcia się ministra 
skarbu, pana Magne, w razie gdyby Izba przyjąć 
miała podatek od szkła.

Pan Rouher pojechał do Chislehurst dla po­
rozumienia się z cesarzową co do ostatniego wy­
stąpienia księcia Napoleona. Wystąpieniem swém 
książę nie mało przyczynił kłopotu dworowi w 
Chislehurst, a to mianowicie ze względu na to, że 
ma on w schowaniu swojćm ważne nader papiery 
familijne.

Ściganie dzienników prowincyonalnych także 
nie ustaje ; w tych dniach . odjęto pozwolenie na 
sprzedaż uliczną dziennikowi Avenir w departa- 
mencio Gers, a Démocratie du Midi we Vau­
cluse wolno egzemplarze swe jedynie pocztą roz­
syłać.

Rada municypalna w Avignon została już roz­
wiązaną.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pągowski z Kurnato- 
wic, Chwalibóg z Sędziny.

HOTEL RZYMSKI. Czapski z Wrocławia.
HOTEL P iRYSKI: Wierzbiński z Sokolnik, Borowski 

z Wrocławia. Nietrzynkowski, Ryszkiewicz i panna 
Adamska z Król. Polskiego.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Iłowiecki z Biega- 
nowa, Buchowski z Pomarzanek, Budzyński z Kle­
ryk!, Dux z Węgierek, Gromadziński z Inowrocła­
wia, Bnińska z Jabłoni w Kr. Polskiśm, Gulcz 
z Czewojewa.

TEŁE&RAMY.
Londyn, 28 stycznia. Gladsstone przema­

wiał w Greewich do wyborców swoich. W prze­
mowie swój wywodził minister, że, kiedy Disraeli 
odmówił był przyjęcia steru rządu, nie widział in- 
néj rady nad rozwiązanie parlamentu, w którćm 
ministerstwo bardzo szczupłą jeszcze tylko posia­
dało większość. Następnie starał się Gladstone 
odeprzeć czynione mu przez Disraelego zarzuty co 
do postępowania jego tak pod względem zewnętrz- 
nój jak i wewnętrznćj polityki i położył w téj mie­
rze nacisk, że na wewnętrzne prawodawstwo wię­
kszą zwracać wypada uwagę aniżeli na politykę 
źagraniczną. Mówca przypomniał nadto słucha­
czom, że Disraeli na posiedzeniu Izby niższój dnia 
1 sierpnia 1870, odwołując się na poręczenia dane 
wspólnie z Rosyą przeż Anglią na kongresie wie­
deńskim względem pruskiéj Prowincyi Nadreńskićj, 
wniósł był o zachowanie zbrojnéj neutralności. 
Zachowanie się takie, będąc ze wszech miar na­
der niebezpiecznóm, nie byłoby w każdym razie 
znalazło przyzwolenia kraju. W końcu wskazał 
Gladstone na to, że kwestyą żywotną, o którą dziś 
sprawa wobec kraju się toczy, jest kwestya finan­
sów, poczóm mówca zapewnił powtórnie, że wszy­
stkie reformy wyborcze zapowiedziane w ostatniéj 
jego odezwie do wyborców będzie się starał wy­
konać i zakończył mowę swą napominając stron­
nictwo liberalne do jedności i zapowiedział, że się 
usunie od przywództwa w tćm stronnictwie, gdyby 
zajść w niém miały rozdwojenia.

Wiedeń, 29 stycznia. Feldmarszałek poru­
cznik baron Gablenz zakończył, jak do N e u e 
fr. Presse donoszą telegrafem, życie w Zury­
chu, tknięty paraliżem.

Paryż, 29 stycznia. Na dzisiejszćm posie­
dzeniu Akademii francuskićj wybrani zostali człon­
kami tójże pp. Caro, Mezières i Aleksander Du­
mas. Na posiedzeniu obecni byli biorąc także udział 
w głosowaniu pp. Thiers i Wiktor Hugo oraz ksią­
żęta d’Aumale i de Broglie.

O I E Ł T> A..

Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 96 płacono, 
poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 92% pł., poznańskie 
listy rentowe 95’/« plac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
107 plac., pozn. 5 pet. prowinc. obligacye 100% płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100% płacono, pozn., 
5 pet. obligacye melioraeyi Obry 100'|4 płac., poznańskie 
47» pet. obligacye powiatowe 95’|« pł., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. 91% pł., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie 100% płc., pruskie 3% pet. oblig. długu

płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 977« 
płacono, praska 4% pet. ukonsolid. pożyczka 106 płac., 
pruska 37, pet. pożyczka prem. 123 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 67 plac., akcye górnoszląskiśj ko­
lei żel. Lit. A. 171 płacono, akcye stałe starogardzko»po- 
znańsk. kolei żel. 101 płc., akcye, marchijsko-pozn. kolei 
żelaz. 47 płacono, banknoty zagraniczne 99% płac., ro­
syjskie banknoty 91% płac, Ostdeutsehebank 79 płac. 
Produktenbank — żąd, Wechslerbank — płac., KWi­
lecki, Potocki i Sp. — płac.

Żyto: (pr. 20 cent.), wypow. — centn., cena 
wypowiedzenia 63, na stycz. i styczeń-luty 63, iluty- 
marzec, marzec-kwiecień, na wiosnę i kwieeień>maj 637» 
talarów.

Okowita: (z beczką) (pr. 100 litrów = 10,000 — 
Tralles.) Wypowiedziano 25,000 litrów, cena wypowiedz, 
21’|6, ną styczeń 217», luty 21’/,« marzec 21 A, kwie­
cień 21%, na awiecień-maj 21’|s, na maj 217,(, czerw. 
22’/,« talarów, g

Cena regulacyjna żyta za styczeń 63, okowity 21’j, 
talarów.

W MAKA. Poznań, 30 stycznia Pszenna Nr. 0 
i 1 77«—-77, tal., rżana No. 0 i 1 5’/,~-5’/„ tal. za 60 
kil. bez akcyzy.

najwyższą pochwałę, przywróciła oni mi calkiém zdrowie 
zostawiła mnie w możności zajęcia na nowo mego sta­
nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością

wysokim szacunkiem.
Marquise de Bréhan.

Świadectwo No. 68,471. Prunetto (pod Mondovi), -6 
października 1869.

MÓj Panie! Mogę Pana zapewnić, że, od ezisu 
ak używam cudownéj Revalesciére du Barry, to jest do 
dwóch lat, nie czuję już ani dolegliwości mego wieku, 
ni moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normałnćj 
wysmukłości; wzrok mam tak dobry, że nie potrzebuję 
używać okularów; żołądek mój jest tak silny, jak gdy! 
bym miał do iero lat 30. Słowem, czuję, żem od ło- 
dniał; miewam kazania, słucham spowiedzi, odwi. m 
chorych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, i m 
mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, ażebyś to 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak Ci się podoba.

Abbé Piotr Castelli,
Bacb-ós-Theol. i proboszcz w Prunetto (powiat Menlov 
Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 22

w maja 1871.
Winienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy­

borna Pańska Revalesciére u mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dyaryą 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawczy

(1396J L, Grossmann.
Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revalesciére 

u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkach blaszanych po ’/, funta 18 sgr., po 
uncie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 fun­
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revalesciére puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalesciére chocolatée w pro­
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
fili: nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tai, 20 sgr., 288 
filiżanek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów] w tablj 
cac! na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.,48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Bar 
ï5 du Barry et Comp. w Berlinie, 178 Priedrichstrasso 
i w wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaendar. 
Landsbergu n. W.: Jul. Wolff.
Poznaniu : A Pfuhl, w Czerwonéj Aptece, K. ug & F abri ;iu 
Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Scl fc >iz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Ka ói Selmę 
der, Robert Spicgel.

Wykonywanie praw
lio&eiełno-polity czny cli.

* Księdza Jarosza, wikary usza z Żerkowa, 
skazał sąd powiatowy w Wrześni dnia 28 b. m. 
za „nieprawne“ sprawowanie funkcyi kapłańskich 
na 100 talarów grzywien, odnośnie jednomiesię­
czne więzienie.

DONIESIENIA LITERACKIE.
* No 2 Kroniki Rodzinnej zawiera następujące ar­

tykuły: Geneza pozytywna ii nas. — Róża jerychońska, 
wiersz przez Edmunda. — Listy z podróży A. E. Odynca. 
— Silva rerum. — Powrót do gniazda, powieść z podan 
XVI wieku przez J. I. Kraszewskiego. — Koresponden­
cje: z Petersburga, z Krakowa. — Wrażenie z wystawy 
wiedeńskiej przez D. Sulitę. -- Wiadomości literackie.

PRZYBYŁ, DO POZNANIA.
Poznań, 30 stycznia,

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Brodnicki z fa­
milia z Nieświastowic, Brzeski z Czechowa, Dr. 
med." Zielewski z Krobii, Zielewska z familią 
z Jaskółek, Szafrański z Ko zkowa, Treskow 
z Knyszyna.

Pszenica . 
Pszenica Brednia

. ordynaryj. 
Zyto piękne

« średnie 
« ordyn.

Jęczmień "wielki 
Jęczmień mały 
Owies

najwyższa średnia najniż
cena.

42 kilg. 3 16 — 3 15 — 3 14 —
* 3 10 — 3 9 — 3 8 —

« s 3 5 — 3 2 6 3------
40 s 2 21 6 2 21 — 2 20 —

W fi 2 18 — 2 17 6 2 17 —
fi 2 16 — 2 15 6 2 15 —

37 fi 2 10 — 2 7 6 2 5 —
37 f 2 9 — 2 6 3 2 3 9
25 fi 1 15 — 1 12 6 1 10 —

Dla wszystkich eborych siła 1 i-drtnó 
bez medycyny i kosztów. 

„Revaksciere da Barry w Londynie“
Przy wszystkich chorobach okazuje się skutecznym 

bez medycyny i bez kosztów wyśmienity pokarm leczący 
Revalescióre du Barry z Londynu, który u dorosłych 
dzieci oszczędza 50 razy koszta innych środków i po-

karmów^.ąg gg^OO wyzdrowień cierpień żołądko­
wych, nerwowych, brzuchowych, piersiowych, płucowych 
dolegliwości w gardle, głosie, oddychaniu, gruczołowych 
nerkowych i pęcherzowych — z których na żądania prze­
syła się kopie Bezpłatnie i franko:
Certyfikat No. 64,210. Neapol, 17 kwietnia 1862.

Mój Panie! Skutkiem choroby wątrobianój znaj 
dowałem sie od siedmiu lat w okropnym stanie wycień 
czenia i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta 
nie ani czytać ani pisać, trzęsły mł się wszystkie nerwy 
w całśm ciele, źle trawiłem, cierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowóm uspo­
sobieniu, które mną miotało i nie dawało żadnego wypo
oynku, przytem byłem w najwyższym stopniu melan- 
holicznym. Wielu lekarzy wyczerpało całkiśm swą 
ztuke, nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnie 
jrzpaczy spróbowałem Pańskiój Revalesciere i. teraz dzię 

ouję za to Panu Bogu. Revalescićre zasługuje na jak

Do nabycia
w księgarni Ludwika JSeri.foaeha

w Poznaniu:

Miklaszewski. Rys historyi polskiój od wzniesienia si 
monarchii, aż do rozbioru kraju. Z trzema herbami, 
wizerunkami królów, z sześciu mapami i obrazem 
Polski. Piąte wydanie. 1865. 27, tal.

Mowa Napoleona miana w senacie francuskim.
Pasek, Jan Chr. Pamiętniki z czasów panowania Jan

Kazimierza, Michała Korybuta i Jana III. Wydane 
z rękopismu przez Edwarda Raczyńskiego. Edyeva 
trzecia. 1 tal. 20 sgr.

Pokłosie. Zbieranka literacka na korzyść sierót. 6 tom 
1851—1862 po 1 tal.

Pamiętnik Teodora Jewłaszewskiego, Nowogrodzkiego 
podsędka. Zam. 15 — 10 sgr.

Przepisy główne rządowe dotyczące uregulowania stó- 
sunków włościańskich w dobrach prywatnych itd 
itd. Zam. 1 tal. 5 sgr. — 20 sgr.

Padalica. Listy z podróży. Tom. 11,111. Zam. 3"— 1 tal 
Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zarysie

skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr.
Dowód że Napoleon nigdy nie istniał. 2 sgr.
Podróż na wozie pocztowym czyli nie sądź czego nie

znasz. Z niemieckiego podług III. wydania przełożył 
pan W. Lewandowski. 1853. 10 sgr.

Jnterpelacye, dwie, posła pleszewskiego Dr. Niegolew­
skiego na posiedzeniu Izba poselskiój sejmu pru­
skiego 11 kwietnia roku 1859 i 12 maja roku 1860. 
wedle sprawozdań stenograficznych. 1860. 3 sgr.

ynterpelacya posła pleszewskiego Dr. Niegolewskiego na 
posiedzeniu Izby poselśkiój sejmu pruskiego z dnia 
12 maja r. 1860 wedle Sprawozdań stenograficznych. 
1860. 17, sgr.

Macbczyńska, A. Młoda nauczycielka. Dziełko 
eone zakładom wychowania płci żeńskiśj."
sgr. 25

Radwański, J. Krótka wzmianka o łaźniach w Krako 
wie i przywilśj na nie króla Michała. Zam. 5 sgr.— 
2 sgr. 6 fen.

Przy zamknięciu „Kuryera“ kurs tele­
graficzny berliński nie nadszedł.

Zgromadzenie agronomiczne 
powiatu Śremskiego odbędzie
się w czwartek, 5 lu­
tego w zwykłćm miejscu po­
siedzeń. (189)

Zarząd.

Ogrodnik,
obeznany z wszejkąfsztukę wyższego 
ogrodnictwa, szuka innego odpowie­
dniego ‘Umieszczenia od 1 marca r. b. 
Bliższą wiadomość udzieli na franko­
wane zapytania pan nauczyciel Fr. 
Grafstein w Czmortiu pod Bni­
nem. [194]

Prasy do torfu.
Moje wielokrotnie za dobre uznane 

prasy torfowe polecam , na nadchodzą­
cą wiosnę panom rólnikom jak naju- 
silniój i upraszam szanownych reflek- 
fantów, ażeby mi zamówienia swe 
jak najrychlej nadesłali. Odstawa ści­
słe podług porządku zamówień usku­
teczniać się będzie, których już zna­
czna ilość nadeszła i których wykona­
niem już się zajęto.

Cenniki i spisy na łaskawe zapy­
tania bezpłatnie i franko. Odstawa 
todług życzenia franko na dworzec 

Eylau. [140JK

Szanownym obywatelom odsta­
wiającym swoje produkta gospodarcze do Bi akia 
polecam do łaskawego uwzględnienia mój

interes komisowo-zbożowy.
W. Trąmpczyński,

(193) Handel żelaza w Nakle.

SBgggąggBgi
Palarnia lawy parowój

na sposób angielski
poleca Szanownćj Pnbliczaości po cenach następujących 
Kawę Rio a funt czyli H kgr. 9 sgr. j w paczkach po

- cuiba ” u ” ł
„ Mocca i. 13 « ) .

Wszelkie gatunki naszój kawy odznaczają się tak dobro­
cią, jako czystym smakiem i najprzyjemniejszym aromatem, 
o czóm każdego czasu przekonać się prosimy.

Sprzedającym dajemy odpowiedni rabat. (839)

przy f 4’ G. F. Zielke & Co.

Villa Nova.
Bal maskowy,

na który uprzejmie zaprasza 
(196) Eckert.

. Nasiona
na rosady itd. poleca świeże i prawdziwe po jak najtańszych cenach

Handel nasion Benryka Mayer
ogrodnika artystycznego. (.90)

Poznań, ul. Fryderykowska 27. naprzeciwko banku prowincyonalnego. 
Szanownćj Publiczności uniżenie donoszę, iż od 1 stycznia

b. objąłem już dawniśj istniejącą

Howe-Maschinen-Companie
w Nom Mn

A. Burdach,
Zakład budowy machin 

1 lejarnla żelaza
w Bt. Eylau.

Przy ulicy Wielkiej Kj-
cerahléj IM«. 3, w dziedzińcu na 
II. piętrze na lewo, jest do wy naje 

od 1 lutego nokeia
wany

w i umeblo-
[187]

Najprzedniejsze

drożdże funtowe
zawsze świeże na składzie, poleca
(l95)J. K. Nowakowski.

g ulicy Nowej, filia dla prowincyi ponnańskiej i dla części Prus
_ L Zachodnich i Szlaska, której kierownictwo powierzone zostało __

Panu Zygmuntowi Bernstein w Poznaniu,
Tak w naszli pomienionśj filii, jak i w ajenturach tójże po miastach ustanowić się mających r 

| sza nasze oryginalne machiny być sprzedawane po cenach fabrycznych przez nas oznaczonych, tak __ 
wyzyskiwanie publiczności nie może mieć miejsca. , , , , ,

Wszelkie zamówienia na nasze oryginalne machiny Howego, tudziez podania o ajentury w wymiei 
1 nionym obwodzie, adresować należy do pana Slegmund Bernstein. [108J

J Z szacunkiem.

Hove-naschlnen-Gompanie.
Dyr. F. Fontaine.

mu-
tak że
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